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li i SCENU W PŁOKĄCEJ FABRYCE WŁ 


Robotnicy za kratami w morzu ognia.—Ratujcie moją ma- 
kastet: Nolekają; jak szaleni z miejsca katastrofy. 


Dziś odnaleziono Kadłub ludzki pod zgliszczami.—Komisja 
śledcza przy pracy. —Nowy wybuch płomieni 


Łódź, 27 marca. 

Dzisiejsza „Republika“ donosi ob- 
szernie o wielkim pożarze przy ulicy 
Południowej 59. 

Jesteśmy w Łodzi niemal przyzwy” 
czajeri do pożarów. Co krok — to fa- 
bryka wyrobów bawełnianych, Wszę” 
dzie ten materja! łatwopalny, wszędzie 
kurz bawełny — który pali się prawie 
równie dobrze, jak proch į jak proch ła- 
two zapalny, Jednak w liczbie tych 
wielkich pożarów, które pamięta robot- 
nik łódzki i łódzki przemysłowiec, które 
utkwiły w pamięci każdego łodzianina 
NIE BYŁO BODAJ OGNIA TAK SZA- 

LONEGO JAK WCZORAJSZY. 

Bowiem obok strat materialnych — 
zniszczenia całego wielkiego budynku 
fabrycznego— Łódź robotnicza okryta 
iest dziś żałobą po fra PSA śmierci! 
trzech ludzi, którzy zgineli pod zwała- 
m! żelastwa j kamienia; kilkanaście ro- 
dzin drży o życie swych najbliższych a 
do dwustu ludzi pozostało bez pracy i 
bez chleba. 

Pożar wybuchł o godzinie 9.30 rano. 
Ponury, przerażliwy ryk syren fabrycz- 
nych zwiastował miastu zgrozę szaleją- 
cego żywiołu. 

Powtarzamy w 
przebieg pożaru. 

Na posesji między ulicami Południo- 
wą i Cegielnianą stoi w głębi podwórza 
czteropiętrowy gmach fabryczny, nale- 
żący do likwidującei się spółki akcyjnej 
M. A. Winer. W gmachu tym znajduje 
sie obecnie kilka fabryk. Są to zakłady 
przetwarzające bądź czystą bawełnę, 
bądź też fabrykujące przędzę lub mater: 
iały wigoniowe, t. i. zawierające melanż 
hawełny i odpadków: wełnianych, Mury 

fabryczne stoją od roku 1910. Przez kil- 
kadziestąt lat pracowała w nich firma| Z 
Winer. 
_ Kurz bawełniany i odpadkowy, sma 
, benzyna i najrozmaitsze preparaty 
o E przy maszynach, wżarły się 
w mury starej fabryki łódzkiej, czyniąc |, 
z niej catei 
NICZEM BECZKĘ PROCHU, 
której dość było jednej iskry, by zajęła 
się wielkim ogniem. 

Ogień spostrzegli sąsiedzi z pobli- 
skiej fabryki. Potężne płomienie odrazu 
wystrzeliły ponad dach wielkiego bu- 
dynku. W samym budynku, gdy robot- 
nicy rzucih się-do gaszenia ognia przy 
wilku na parterze — nikt nie sądził, że 
za chwilę ogień zaleje łuną pói nieba 
i że za kilka minut — 

FABRYKA STANIE SIĘ GROBEM , 
TRZECH LUDZI, KTÓRZY W NIEJ! 
PRACOWALI. 


Ogień i kraty 

W fabryce były zakratowane okna. 
Tylko jedno okno było wolne od krat. 

Do wszystkich pięter, prowadziły 
jedne tylko schody. znajdujące się po 
prawej stronie budynku. Te schody za- 
ioły sie pierwsze ogniem; szły od nich 
kłęby dymu i strzelały ze wszystkich 
stron płomienie. Około 50 robotników i 


streszczeniu Sam 


— 


Z trzypiętrowej fabryki, 


toboro znalazło się w strasznem wię- 


Z “JEDNEJ STRONY OGIEŃ, Z DRU- 
GIEJ — W OKNACH — KRATY. 
Którędy się wydostać, jak wyjść z tego 
piekła?.. Niektórzy, śmielsi, lub może 
bardziej już zrezygnowani — rzucili się 
*w dym iogień na schodach, ale tamtędy 
nie było już mowy o ratunku. Tam czy- 

hała straszna śmierć w płomieniach. 

Rzucili się do okien. Kraty! 

Tylko jedno okno od strony ulicy 
Cegielnianej, na trzeciem piętrze było 
wolne. Przez to okno, można było sko- 
czyć na daszek małej przybudówki. 
Skoczyć na złamanie karku, ną kalec- 


two, 
BYLEBY NIE GINĄĆ I NIE DUSIĆ 
SIĘ W DYMIE I OGNIU! 
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Sześć oddziałów straży przybyło na 
miejsce. Olbrzymie tłumy ludzi, śród 
nich kilkunastu z tych, co zdołali w porę 
uciec z płonącego budynku przez scho- 
dy — wszystkie karetki wszystkich in- 
stytucjj doraźnej pomocy lekarskiej w 
Łodzi — kilkudziesięciu sanitariuszy — 
strażacy podciągający hydranty — ryki 
syren, jęki rannych į wołania.o pomoc 
— wreszcie huk pękających głowni i 
trzask walących się stropów... 

Ten obraz pozostanie na zawsze w 
parnięci tych ludzi, którzy jak my, wi- 
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pozostały tylko ruiny. 


dzieli ten straszny, najstraszniejszy 


chyba pożar w Łodzi. 
$s 
161 
Oto jeden z robotników zesuwa się 
po linie, utworzonej z szmat i materja- 
łów na dół. Jak szalony biegnie ku ulicy | a 
Byleby jak najprędzej uciec z tego pie- 
kła! Widzimy go, jak pada w obięcia 
żony, jak obstępują go dzieci.» 


(o mówi ocalały > 


Zatrzymuję tego robotnika. Już wi- 
dać ochłomął trochę z przerażenia. Już 
może nacieszył się tem, że wyszedł cało 
z tej śmiertelnej opresji. Przecież śmierć 
jeszcze przed kilku minutami- zagłądała 
mt. w oczy. 

— Może mi pan powie jak się pan 
wyratował, Kto wpadł na tę myśl, by 
z materjału zrobić linę ratowniczą? 

Nasz rozmówca Przez chwilę. wal- 
czy jeszcze z wzruszeniem. Widać, że 
Stara się skupić. 

Wreszcie mówi: 

— Gdyby nie majster, byłoby o wle- 
le gorzej, Wszyscy pchali się do tego 
okna. Wszyscy chcieliby przez nie się 
wydostać, żeby się choć rzucić na dół... 

Stefan 8. z którym mówimy, — 
chwyta © iężko powietrze. 

— RZycoii się na dół, Rzuciła się To- 


sikowa i Kubiakowa, w moch oczach się 


rzuciła! Ale co miały zrobić! Przecłeż 
paliło sję już na nich wszystko! Wtedy 
jak się te obie niewiasty rzuciły przez 
okno, majster zawołał na nas, na męż- 
czyzn. ŻE tak dalej nie może być. Musi- 
my się ratować w porządku. Bo inaczej 
WSZYSCY zginiemy, spalimy się jaki te 
mury i jak te deski w fabryce... 

Wielka bela leżała niedaleko okna. 
Pięciu nas przysunęło ją do okna. Po- 
tem inni rzucili się do składu po gotowe 
towary. Złapało się tego ile szło i jak 
szło. Owinęliśmy ten towar dookoła beli, 
Obwiązało się go mocno. 

I pozwoliliśmny kobietom, żeby się 
ratowały. Ale nie każda umiała sobie dać 
rady. Gorąco. Ogień, dym, Spadła jed- 
na i druga... Nie znam jch nawet, bo to 
z innych fabryk... Potem mężczyźmi..- 

ŻYJE; BOGU DZIĘKŁ ŻYJĘ! 

I nagle dzielny łódzki tobotnik, twar- 
dy i bynajmniej nie czułostkowy, poczy= 

na szlochać.. Biegnie de swojej rodzi- 
aż i znów całuje dziecko i podnos% ma- 
feństwo i długo łka. 


Byle dalej od śmierci! 


Ogień szedł od dołu. Z parteru, z 
pierwszego piętra, d drugiego — wszy” 
Scy parli na górę... Ratowali się już nie 
w ten sposób, że próbowali wyjść z bu- 
dynku, tylko ratowali się biegnąc na 
górę. Byle dalej od ognia, Byle dalej od 
śmierci! Chociaż ta śmierć gna ich prze- 
cież i ściga! 

Od schodów — od morza ognia — do 
jedynego okna bez krat. A jak nie to do 
krat, I rozszalałe z przerażenia dłonie 
chwytają piekące żelazo. I żelazo — o 
dziwo i radości! — poddaje się! Jeszcze 
trochę, a siły, które wzmaga stokrotnie 
szaleństwo, uporają się z żelazem. Bę* 
dzie można wyskoczyć z tego morza, 
które parzy i zabija! Ale kraty poddają 
się, bo się gną z gorąca! Ręce parzą, 

ale tego oszalały ze strachu człowiek 
nie czuje, Potem już bliski omdlenia pę-. 
dzi do wolnego od krat oknal.. 


Ratujcie, ratujcie! 

Na dole, tłum, pełen grozy widzi, jak 
jakaś kobieta z małego okienka na 
czwartem piętrze już nie krzyczy, 
a ryczy, dosłownie w niebogłosy o po- 


moc! 
RATUNKU!!! 

Któż jej przyjdzie na ratunek, gdy 
tutaj wszystko się wali, gdy trzeba my- 
śleć o tych, liczniejszych na dole!... 

Jakaś mała dziewczynka nagle prze- 
pycha się przez tłum. 

— MAMA! MAMA! 

Matka dziewczyny jest w -ogniu 

I tej nikt nie POMOŻE... 

Straszny pożar, straszny, jakiego nie 
było w. Łodzi... 

Na podwórzu leży 14 rannych. Jak 
z bitwie, To ci, którzy na złamanie rąk 

i:nóg powyskakiwali z okien na płę- 
trach... 


(Ciąg dalszy na str. 3-ei). 


pisom korańu, który przewiduje ‘atoli, 
inleg jadnocześnie tylko 4 żony. Ibn Saud 
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Władca Arabji spowinowacony jest 


kimi obywatelami swego kraju 


Najukochańisza małżonka króla-wielożeńca 


(zj Człowiekiem, który był. 100 razy|pczez szereg lat główną żoną i królową | królewskiego, zajmującego jedną trzecią 
żómaty, 97 razy się rozwiódł, fimę o Hedżasu.  Wierótce po wojnie światowej | część całej stolicy. Do tej pory szeik od- 
królowa zmarła wskutek grypy, — lbn| wiedza każdego a rzy 

żasu i władca Arabji, szeik szeików,, Ibn| Saud był niepocieszony i w ciągu wielu | ukochańszej małżonki, o 


jednocześnie purytaninem, jest król 


Saud. Í 


miesięcy nie ojpuszczał 
Wiełożeństwo nie sprzeciwia się prze 


iż prawowierny i 


nie ma nigdy więcej, aniżeli 3 żony, po- Wśród wiecznych 


„zostawiając zawsze jedno „wolne mie. | Wyprawa młodego 
sce" „na wszelki wypadek”, 

Sylwetka. tega: władcy, który acho- 
wał wszystkie właściwości i romantyzm| (z) Do Labradoru i Nowej Funlandii | 
wschodu, jest niezwykle interesująca, —| wyjeżdża na dwuletni pobyt 23-letni aní 
Wskutek przewrotu, iba Saud ztmuszo- | gielski podróżnik i badacz, Gerald Ha- 
ny był we wczesnem dzieciństwie opu-| mifton. Trasa jego obejmuje m. im. 600! 
Ścić wraz z całą rodziną miasto Riad, w| klm. drogi pieszej wśród lodu i Śniegw| 
którem rządzili ód niepamiętnych cza-|po całkowicie pustynnej miejscowości. 
sów jogo przodkowie. 

Przez długi czas uciekinierzy ukry<| rować się będzie jedynie swymi kompa- 
wali się w poludniowej Arabji, mając za| sem, nie może bowiem liczyć na żadną 
jedyne pożywienie daktyle í mleko wiel| obcą pomoc. 
błądrie. Gdy Ibn Saud ukcńczył 21-szy Pomimo to Hamilton wyruszy w 
rok życia, za namową oddanego niu KU-| swą podróż „pełen najlepszych nadziei. 
zyma, ponurego i milczącego Dziluwi| Jest on bowiem, mimo swego młodego 
oraz sześciu swych zwó! uników, posta| wieku wypróbowanym podróżnikiem i| 
nowią zdobyć z powiołem swą stolicę. | zdołał już wyrobić sobie jak najlepszą 
- Ta odważna ósemka zdołała pod osłó-| gpjnie w kołach naukowych. Jako czło-| 
of nocy dostać się pod mury miasta, f fek Szkolnego Tow. Eksperymentalne=| 
obezwładnić straż i opanować miastó--| so Hamilton towarzyszył założycielo” | 
Od tej póry władza Ibn Sauda atrwała- | w; ; prezesowi towarzystwa, znanemu 
łą się córez bardziej, Cała Arabja ceni- | chirurgowi Murray Lewisowi w licz- 
ia  nieustraszoiego, sprawiedliwego, | pych jego wyprawach naukowych. 
okrutnego i miłosiernego szeika. W ubiegłym roku. podczas ciężkiej i 

, Gdy zdusił on pewnego razu powsta | niebezpiecznej podróży do północnej 
tie, przyprowadzenó doń t9-tu zrewołu. | Puntandji Gerald Hamilton skoczył tak 
cjonizowanych przywódców, [bm Saud| njeszcześliwie: iż doznał złamania nogi. 
wydał na nich wyrok śmierci i był obez| ponieważ ekspedycja znajdowała się 
ny przy jego wykonaniu. Dopiero, gdy 
przyszła kolej na dziewiętnastego, wlad 
ca ułaskawił go, W innym znów wypad- 
ku szeik własnoręcznie ukara! zdrajcę, 
który zamordował Pei ©: kuzynów 
królewskich. Król Saud, który mi- 
stizem we władamiu szablą, i 

zabił zdrajcę trzema ciosami, (sb) Cały świat kulturalny obchodzi 

Rozsądny władca, Ibn Saud nie da=| obecnie 100-letnią rocznicę „urodzin 
wał posłuchu podszeptom przyjaciół, nałDeimlera. Daimler byt człowiekiem, któ 
mawiając go, aby powstał zbrojnie prze- | ry spopularyzował auto, Był on dla samo 
ciwko anslikom. chodu tem, czem naprzykład jest Marco 

Król Hedżasu, „mąż stu żon”, jest|ni dla radja, a Gutenberg dla druku. 
wzorem  mahometańskieśo prurytanina.| Przed 50 laty wyjechał Daimler na pier 


Jako głowa sekty „waibi”, znanej ze| wszem, skonstruowanem przez siebie 
swej religijności, Ibn Saud modli się 5| aucie na ulicę. Zaczepił go wówczas po 
razy dziennie, nie pali, nie a alko- | licjant, który Oświadczył: 


holu, pracuje 18 godzin na śpiąc| — Czy nie wie pan, że używanie po- 
załędwie cztery. Wierzy on święcie, iż | jazdu samochodowego na szosach pań- 
niema Boga prócz Boga i Mahometa, pro | stwowych jest wzbronione? 
roka jego, Daimler rzeczywiście nie wiedział o 
„Mąż stu żon” posiada równocześnie istnieniu takiego zakazu. Nie był on w 
tylko trzy żony, rozwodząc się przed za ażdym razie pierwszym, który  usiło- 
warciem nowego małżeństwa z najstar- | wał wynaleźć samochód, W go a 
sżą z nich, tak, źe ma zawsze jedno ,,za* wybudował pierwszy wóz mechaniczny 
pasowe miejsce", Jak wynika z a, dsc Cugnot. Samochód rozbił się o 
szego opowiadania, system ten przydał ; ? ; 
mu się w pewnej ciężkiej chwili jego ży- Potem skonstruował anglik pw A 
cia. — Jedna z bitew ze starym wrogiem | tOn wóz parowy. W roku 1833 kursowało 
szeika omal nie skończyła się dłań tra-| uż w Londynie 20 autobusów ch 
gicznie. Odniósł on mianowicie ciężką Przedsięwzięcie to jednak nie opłacało 
ranę i sytuacja przedstawiała się tak, iż | Sie: albowiem przed każdym autobusem 
żołnierze jego, widząc bezbronność króla ? 
gotowi już byli przejść na stronę nieprzy 
jaciela, porzucając umierającego władcę 
Ibn Saud oświadczył wówczas, iż prag- k z 
nie się ożenić, Narzeczoną, w taci Zgon 123-letniej 


młodej, pięknej zymy eziono 
niebawem i król odprawił z wielką para| (z) Przed paru dniami zmarła w Ir- 
dą wesele, Po skończonej ceremonji cała | jandji w sędziwym wieku 123 lat Ka- 


armja wznosiła okrzyki na cześć władcy 

który nawet w obliczu niebez 

stwa, okazał się pa r paaa 
Dzięki swym małżonkom, z któremi 

Ibn Sad rozchodzi się zresztą w najlep 

szej przyjaźni, zabezpieczając je hojnie, 

a nawet wyszukując im nieraz mężów, 


wszystkiemi niemal 


tarzyńa Brakland, znana pod nazwą 
„żywej encyklopedii XIX stulecia”. 

Katarzyna Brakland do ostatnich 
dni swego życia posiadała fenomenalną 
pamięć. Bez wszelkiego wysiłku potra- 
fiła ona wymienić wszystkie mniej lub 
więcej doniosłe wypadki, jakie się wy- 
darzyły w ubiegłym stuleciu. 

„Żywa encyklopedja* przyszła na 
świat w 1811 roku, czyli w tym samym 
jaźni. Z tego też powodu szeik niejedną roku, w którym urodził się syn Napo- 
jeszcze dziewczynę zamierza uszczęśli- leona, książę Reichstadtu. R: 
wić, gdyż uważa, iż N ciągu swego długiego życia Ka- 
każda nowa żona utrwala jego władzę. |tarzyna Brakland była świadkiem ca- 

Jedyną i prawdziwą miłością króla- łego szeregu wielkich wydarzeń histo- 
wiełożeńca była księżniczka arabska |rycznych. Pamięta ona Świetnie pamię- | 


Yuara, kuzynka jego, którą poślubił, bę | tny „rok głodu“ w Irlandii w 1947 r. 
Przy niej też uruchomione zostały 


dac młodym człowiekiem. Yaura, była 


TERESY 


ON KRÓLA HEDŻASU 


swego pałacu | wał jak najlepsze wspomnienia, 


skiego do Labradoru i N. Funian 


W tej części drogi młody podróżnik kie-| 


100-letnia.. rocznica twórcy. automobilizmu 


Daimler pobił w roku 1894 rekord szybkości, osiągając. . 
|. 724 klm. na godzinę 


Żywa encyklopedja 19-stulecia 


irlandki, która była świadkiem najbardziej 
doniosłych wydarzeń ubiegłego wieku ? 


niemál z wszyst- 


rób swej naj- 
której zacho- 


lodów i śniegów 


podróżnika an ską 
zdala od wszelkich ośrodków cywiliza- 
cji, kierownik jej, dr. Murray, zagipso- 
wał złamaną nogę i Hamilton odbył resz 
tę podróży na improwizowanych ku- 
lach: 

Ten wypadek nie osłabił jednak ener 
gji młodego badacza. który tym razem 
udaje się na północ w charakterze przed 
stawicieła istniejącego w Anglii i Ir- 
landji t. zw. „Towarzystwa im. Grat- 
telda“, znanego ze swej religijnej i cha- 
rytatywnej działalności wśród miesz- 
kańców wybrzeża Labradoru i Nowej 
Funlandji. 

Pobyt swój w tych stronach poświę- 
ci Gerald odwiedzeniu nalbardziej odda- 
lonych zakątków Labradoru i Funlandji 
dostarczeniu tam lekarstw i środków 
opatrunkowych oraz planowej organi- 
zacji prady na istniejących już punk- 
tach lekarskich. Niezależnie od tego mło 
dy badacz angielski nosi się z zamiarem 
dokonania prób hodowli owoców w 
tych dzikich kralnach północnych, któ- 
rych mieszkańcy żywią się iedynie mię- 
sem i rybą: > 


musiał biec człowiek i wymachiwać 
czerwoną chorągwią. 
Zroziumiałe jest, że szybkość takie- 
go wozu była minimalna. Przed Daimle- 
rem kilku wynalazców zastosowało mo 
tor benzynowy do samochodu. Wozy ta- 
kie zbudowali Karol Benz i wiedeńczyk 
Zygfryd Markus. 
Dopiero Deimlerowi udało się zbu- 
dować lekki motor benzynowy i wmon- 
tować go umiejętnie w wehikuł, 
W roku 1889 odbyła się pierwsza 
wota samochodowa w Paryżu, a w 
1894 pierwsze międzynarodowe 
włyścigi samochodów między Paryżem 
a Rouen, Wóz Deimlera przybył pierw- 
szy do mety. 
Szybkość samochodu wynosiła wów 
czas 24 kilometry na godzinę. O rozwo- 
ju automobilizmu nie trzeba wspominac. 
Dziś co szósty obywatel w Stanach Zje 
Gaęezonych A. os auto, a r 
śwżatowy Sz wynosi 
434 km. na godzinę. 


pierwsze dyliżanse pocztowe w Irlandii, 
Staruszka do końca swego życia nie 
nabrała przękonania do kolei żelaznych 
i samochodów, z których ani razu nie 
skorzystała. i 

Zmarła irlandka była podobno bardzo 
nietolerancyjna w stosunku do współ- 
czesnych dziewcząt, które zawsze ostro 
potępiała. W ciągu całego swego życia 


Katarzyna Brakland nie używała nigdy | 


pudru ani szminki, a różowane kobiety 
traktowała z prawdziwą pogardą. Wy- 
powiadała się bezwzględnie przeciwko 
odwiedzaniu przez młode dziewczęta 
kin i teatrów. Postępowanie takie. nie 
zawierające w sobie zresztą nic nie- 
właściwego, 123-letnia moralistka na- 
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Wolna Srubuna 


Nowoczesna kobieta 


nie powinna być słab- 
sza od mężczyzny 


Strapiony Janek z Dz. Drogi Panie 
w życiu znajomej Pana musi tkwić ja* 
kaś tajemnica, której mie chce, lub nie 
może Panu wyjawić. Tem tylko można 
tłomaczyć odmowę poślubienia Pana. 
Podańe przez. Pana powody są nie- 
istotne, a przytem częściowo przeczą 
jedne drugim. Nalrozsądniejszem wyiś- 
ciem z sytuacji będzie zastosowanie się 
do życzenia Pana znajomej. Czekać co 
czas pokaże. Jeżeli Pan kocha ją głę- 
boko i prawdziwie, to zawsze dążyć 
Pan będzie do zalegalizowania Waszych 
uczuć, kiedykolwiek miałoby to nastą- 
pić. Jeżeli jest Wam teraz ze sobą do* 
brze i czujecie się w pełni szczęścia — 
to niechże stan ten trwa nadal skoro 
narazie przynhajmmej nie można iná- 
czej. Co się tyczy dalszych pytań, to 
najlepiej odpowie Panu duchowny wy* 
znania protestanckiego. 


„Niepocleszona Niuśka" z Łodzi, — 
Proszę się me zasklepiać w cierpie- 
niach i nie starać się przybierać pozy 
męczennicy, Tak młoda dziewczynka, 
jak Pani musi umieć zdobyć się na 
śmiech i wesołość. Początkowo przy- 
muszona wesołość, zamieni się wkrótce 
na rzeczywistą i zdrową, młoda natu- 
ra weźmie górę. Życie uśmiechnie się 
do Pani jeszcze nieraz, ma ie Pani do- 
piero przed sobą. A w tem oczekula- 
cent Ją życiu napewno spotka Pani 
wielu mężczyzn, którzy wzbudzą tes- 
kńnotę Pani i wywołają żywsze tętno 
serca. Głowa do góry Niusieńko, nie 
wolno dać się pognębić przez pierwsze 
rozczarowanie życiowe. I dlatego, Pa- 
ni, jako nowoczesna, silna kobieta, mià- 
łaby się okazać słabsza od mężczyz- 
ny? Jeżeli oh, nie bacząc na nic, nie 
wydaje się zrozpaczony i nie unika we“ 
sołości i kolegów, — to czemuż Pani 
miałaby się okazać słabsza? Pan Bóg 
z nim, Niusieńko, f my kobiety teź po- 
trafimy być silne, X 


„Znudzona życiem* w Żegiestowie, 
Zwrócenie uwagi mężczyźnie ma jego 
niepunktnalność, mle będzie narzuca- 
niem się, a poprostu zwykłem przywo- 
łaniem do porządku względem kobiety, 
która winno się szanować. Spóźnianie 
się bowiem 1 zmuszanie do oczękiwa- 
nia na swoje przybycie jest wyrazem 
braku szancunku. listu Pani wno- 
szę, że miłość Pani dla tego człowieka 
nie jest jeszcze ugruntowana, chociaż 
istnieją wszelkie widoki na to, że ogar- 
nie Panią silne uczucię. Wnioskuję to 
ze zdenerwowania z jakiem czeka Pani 
na umówione spotkanie. Ten właśnie 
okres niepewny, okres w którym w 
duszy Pani kiełkują iakieś zasadnicze 
zmiany, sprawia, że usposobienie Pani 
iest tak nierówne, jak chaotyczny jest 
list do mnie pisany. Tem też należy tło- 
maczyć nierozsądne myśli błąkające 
się w młodej główce. Przeczekać ..za- 
chmurzenie zmienne” na horyzoncie hu 
moru — oto jedyna recepta. 


„Osamotniona Danuśka* z Łodzi. 
Zapomnieć jest trudno, ale można jeżeli 
się, nie starać spotykać, zmienić chwi- 
zagłuszyć wspomnienia przez unikanie 
samotności, szukać rozrywek w gronie 
weselszych koleżanek, w, czytaniu do- 
brych książek, w nauce. Nie widywać 
się, nie starać spotykaać, zmienić chwi- 
lowo zainteresowania, a jeśli można to 
nawet wspólnych znajomych, którzy 
swoją osobą przypominają tamte chwi- 
le. Ponieważ nie można zmusić nikogo 
do miłości, ani łzami, ani prośbami. ani 
cierpieniem, trzeba Sobie powiedzieć. 
trudno i zdobyć się na trochę silnej woli 
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kland była wielką optymistka i uważa 
ła, że miłość jest nieśmiertelna | utrzy- 
ma się na świecie nawet wówczas, zdy 


zywała „karygodnem zaniedbywaniem | „kobiety wieść będą bardziej jeszcze 


zdrowia i urody”, | 


Jednocześnie jednak Katarzyna Bra- 


niemoralny i godny potępienia tryb ży- 
cia, aniżeli obecnie", 
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Eksmisja „Domu Robotniczego” w Krakowie 


Wyrok w procesie, 
uUbezpieczaln 

Kraków, 27 marca, 

oszczędny, ostrożny | 

przewidujący — potrafi utrzymać się w cuglach 


Zgodnie z naszą zapowiedzią, ogło- 
I Jest czujnym wobec swych wrogów. Wie do 
czego dąży, ma stałe poglądy i cele, 


KTO URODZIŁ SIĘ,DNIA 27 marca 
Chytty, rozważny, przebiegły — wykazuje zdoł 
ności dypłomatyczne, 


szony został wczoraj w południe wyrok 
w sprawie eksmisji tow. „Domu Robo- 
tniczego*, mieszczącego sie w 3-piętro=- 
wym budynku dawnej Kasy Chorych, 
obecnie Ubezpieczalni Społecznej, przy 
ul. Dunajewskiego Nr. 5. 
Jak już pisaliśmy dyrekcja Ubez- 
pieczalni Społecznej wniosła do sądu 
skargę o eksmisję „Domu Robotnicze- 
go“ z zajmowanego gmachu z powodu 
zalegania z komornem. Zaskarżone to- 
warzystwo broniło się tem. że nie za- 
lega z czynszem, gdyż zaskarżoną kwo 
to wpłaciło na podatki i remont budyn- 
u. 

Wyrokiem cywilnego sądu grodzkie- 
go Tow. „Dom Robotniczy“ ma opuś- 
a, cały załmowany gmach z dniem 31 
. m. 

sweter ATIE 
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Mądry, opanowany, 

Charakter jego wykazuje kontrasty niezwy- 
kłe. Naogół jest dość niecierpliwy — a wobec 
osób kochanych potrałi okazywać powolność i 
ćierpłiwość graniczącą nieraz z nierozsądkiem. 
Mimo swą niezwykłą przenikliwość — przylmu- 
jo różne wykrętne wymówki I oszukańcze tło- 
maczenia Innych z udaną łatwowiernością. 

Nawet w największych niebezpieczeństwach 
życiowych nie opuszcza go niezwykle wielka 
przytomność umysłu | chytrość, dzięki czemu 
szczęśliwie wychodzi z każdej przygody. 

„Jest pełen ekspansji I nieraz przecenia swe 
siły. Trzeba przyznać, że mu się dość dobrze 
wiedzie w życiu — ale.to może, właśnie w nim 
rozwinąć nieostrożność | skłonność do zbytnie- 
go ryzyka — co w rezultacie może dać potem 
straty lub niejokoje nerwowe. 

Pod względem zdrowia fizycznego į energii 
— |Jest to typ bardzo udany, ale niebezpieczeń- 
stwem jego może właśnie stać się nadmiar sił 
życiowych I ekspansji fizycznej, To też nieraz 
z powodu przepracowania musi odbywać kura- 
cię wypoczynkową, co przy jego nadmiernej 
aktywności jest bardzo męczącem, 

Co mu grozi? 

Ponieważ pragnie on zawsze przeprowadzić 
swe zamiary — nieraz mimo całkowicie nie- 
sprzyjające okoliczności 1 wbrew wszelkim 
przeszkodom, a nawet | w czasie całkowicie do 
tego nieodpowiednim — nierzadko marażonym 
zostaje na dotkliwe rozczarowania. Dalszemi 
konsekwencjami takjch niepowodzeń mogą być 
gniew, niecierp|iwość, podrażnienie — a wszyst 
ko wreszcie może się skończyć na bólach głowy 
lub newralgji, 

Nadmierny entuzjazm, jaki ożywia takjego 
człowieka, może stanowić dlań niebezpieczeń- 
stwo, gdy Silnie się przejmie jakąś Ideą, Łatwo 
wówczas może wpaść w fanatyzm lub w mo- 
nomanję. 

Kto urodził sję dzisiaj — potrafi bronić się 
skutecznie przeciw wszelkim atakom, nie nara- 
żałąc siłę nikomu, Osiąga wreszcie swe zamie- 
rzenia i cele, ale więcej dzjęki temu, że unika 
ostrożnie niebezpłeczeństwa anlżell przez ja- 
kleś poczynanła agresywne lub akty przemocy: 
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s. dra Stensla 
„Róbu mydła -pudra 


wytoczonym przez 
ię Społeczną 


W razie zgloszenia apelacii Towa- 
rzystwo winno złożyć kapcję 6,000 zł. 
to jest w wysokości kwartalnego czyn- 
szú. 4 


(Dokończenie). 

Dokładnie w siedemnaście minut — 
nie później! — runęła prawa Ścianą fa- 
bryki. Potem boczna, lewa... Ludzie na 
ulicy uciekli w panice najwyższej od 
tego straszliwego kataklizmu, od akrop- 
nego widoku zniszczenia,.. 


Dokładna lista ofiar 


Rannych jest ciężej 14 osób. 

36-letnia Weronika Majer, 
ka 47 — odniosła zlamanie żeber i ogól- 
ne potłuczenie; 20-letnia Irena Duka — 
Przędzalniana 13 — uraz lewego podu- 
dzia i złamanie kręgosłupa;  27-letnia 
Anna Barańska, Ruska 6, — ogólne po- 
tłuczenia, rana darta podudzia; 34-letnia 
Olga Urbaniak, Rokicińska 9 — rana 
darta nogi, złamanie palców u nóg; 
34-letnia Władysława Madalińska, Ba- 
wełniana 9, ogólne potłuczenia; 
Marjanna Rakowska, Rokicińska 98 — 
kontuzje głowy, Antonina Tosik Roki- 
cińska 13 — złamanie nóg: Maria Kus. 
biak, Wodna 29 — ogólne potłuczeme 
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Naprawić dachy łódzkich domów . 


Onegdajsza ulewa wyrządziła poważne szkod 


ŁKSRŁFY 27.11 


Bronisława Jabłońska, 


sława Całuś, 6-go Sierpnia 98 — ogólne 
potłuczenia i rany głowy; Sala als, 
Pomorska 87 — pękmięcie płuca i Leo- 


potłuczenie... 

Akcją pomocy lekarskiej kierowali 
dr. dr. Frank, Litwin, Jarosze 
i Windzberz. n 


O godzinie 5-ej popołudniu III-ci od 
dział straży zajęty był przy wzaszeniu 
zgliszcz i uporządkowywaniu terenu, 
NATRAFIONO NA CZĘŚĆ KADŁUBA 
LUDZKIEGO, WAGI OKOŁO 8 KLG. 

Szczątki były tak zwęglone, że nie 
można nawet było rozpoznać, czy to 
jest kadłub ciała mężczyzny czy ko- 


biety. 


SRS: straż ogniową na miejsce.— 


torów.—Sprawą tą winna zainteresować się 


Łódź, 27 marca. 

Mieliśmy już pierwszy, prawdziwy 
zwiastun wiosny w Łodzi. Onegdnyjszej 
nocy w trakcie rzęsistego deszczu, na- 
więdziła nasze miasto lekka burza, pier- 
wsza tegoroczna bitrża wiosenna. K 
grzmotów, jeden silniejszy piorun... 

To już nieodwołalnie Koniec zimy. 
Wohodzimy w nowy okres — okres 
wiosny. Ale wraz z tem wyłania się cà- 
ły szereg spraw, które muszą być jaknaj 
rychlej załatwione. 

Ulewa onegdajsza spowodowała „w 
wielu domach bardzo poważne szkody, 
Na górnych piętrach domów woda prze- 
ciekała przez dachy, zalała sufity i zni- 
szczyła wiele mieszkań. 

Zazwyczaj, gdy następuje zdniana tem 
peratury, gdy z zimy przechodzimy do 
wiosny, pęka papa, pokrywająca dachy 
domów. I wystarczy wówczas silniejszy 
deszcz, by woda zaczęła swobodnie 
przeciekać do mieszkań. 

A tak dzieje się zazwyczaj, iż napra 

dachów uskuteczniane są nie we 

aściwym czasie, bezpośrednio po zmia 
nie pogód i nadejściu  cieplejszych dni, 
lecz czeka się z tem bardzo długo. Do- 
piero gdy inspekcja budowlana zaintere 
suje się skar$ami lokatorów, gdy zaczną 
się sypać kary i spisywane są protoku- 
ły, na dacha zjawiają się robotnicy, 
ETES IEE EA N EAEE SERENA 


Podłoga zawaliła się 
pod Rzymem 
33 osoby ranne 
Rzym, 27 marca. 
(t) W jednej z miejscowości pod Rzy 
mem miała miejsce niezwykła katastro- 
fa. W miejscowej karczmie zebrało się 
OE ab enie Patti: b dola 
waj yzerzy p ili e 
nia Ale, mi zawaliła się nagle podłoga, 
33 osoby zostały ranne, a trzy w stanie 
ciężkim odwieziono do szpitala. 


Statek pasażerski 


zatonął 
Tokio, 27 marca. 
oshima miał miejsce 


(t) W pobliżu Hir 7 
ajdujący się na 


straszny wypadek. 
wycieczce statek pasażerski zatonął. 
Okrętem jechały przewaźnie dzieci. 25 
dzieci wyratowano, jednakże 25 zatonę- 
ło wraz ze statkiem. Narazie wyłowio 
no z morza 20 ofiar katastrofy. 


którzy zraieniaj , względnie napra 
wiają Beż raj y i uszkodzenia. 
A tymczasem lokatorzy już ponieśli 
poważne straty i nikt im ich nie pokryje, 
Dawniej nie liczono się z temi rzecza 


mi, Dziś je , nikt nie może ” sobie 


' pozwolić na duże wydatki, związane z 


koniecznością naprawy uszkodzeń, wy- 

rządzonych przez deszcze. Pomijając już 

iż trzeba naprawić sufity i malować je, 

p niszczy też często ściany oraz me- 
e, 

Przed kilku dniami inspekcja budow- 
lana zwróciła uwagę na kruszejące i ód 
padające tynki i gzymsy w domach. Pod 
rygorem surowych kar nakazano właś- 
cicielom domów dokonać odpowiednich 


RATUJCIE WŁOSY! — 


używajcie znany balzam Mag, Paździerskiego. 

„MAG Nr. 1* usuwa radykalnie łupież, Zapo- 
biega wypadaniu włosów. 

Cena zł. 3,— 

„MAG Nr. 2“ (me farba) stopniowo przy- 

wraca siwym włosom pierwotny kolor. zz 


Cena z 

Sprzedaż w aptekach, drogerjach i periu- 
meriach. 

Fabryka kosmetyczna „Pharmachemia“,„ Byd- 
Zoszcz. 

O skuteczności można się przekonać na wy- 
stawie ruchowej w Łodzi, Al. Kościuszki 15, od 
10 marca b. r. 

BRETEN ZACZ IERY DTI I RORODIE ZEDO GD ZĘ 


Dokąd pójść wieczorem? 


TEATR MIEJSKI — o godz. 8.45 
Kreuzer". 

TEATR POPULARNY (Ogrodowa mr 18): — 
8.30 wiecz. „Virtuti Militari", 


— Ivar 


KINA. 
CASINO: — „Życie prywatne Henryka VIII". 
GRAND-KINO; — „Szaleństwa amerykańskie". 
MUZA: — „Cień szczęścia”, 
ROXY: — „Burza o brzasku" 
CAPITOL — „Szalona noo w Zoo” 
CORSO: — L „Testament doktora Mabuze”, 

IL „Pieśń nocy”. 
CZARY: — „Halka“. 
PRZEDWIOŚNIE: — „Licytacja miłości”, 
RAKIETA: — „Morderca”. 
SZTUKA: — „Ostatnia carowa". 
ZACHĘTA: — I — „12 Krzeseł" i H — „Biała 
odaliska”. 

PALACE — „Świat należy do ciebie.„* 
METRO: — „Parada Rezerwistów't, 


+ |ADRJA: — „Parada Rezerwistów*, - 
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OŚWIATOWY: — l. „Żywot, cuda i męka Chry- 
stiisa“, II. „Quo Vadis*?... 

1. P. S, = PARK SIENKIEWICZA —  Wysta- 
wa „Salon Warszawski“ 


Do nabycia we wszyst ich aptekach. 
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Straszliwe sceny w płonącej fabryce Wienera 


Jak się okazało zgliszcza zaczęły się 
ponownie palić j zaistniało znów nie- 
bezpieczeństwo rozszerzenia sie poża- 
ru. Zdołano jednak pożar ten ugasić, za 
znaczyć jednak należy, że akcła ratow- 
nicza trwała do samego rana, 


m. 

Z 14 osób, które odwieziono wczoraj 
do szpitala, późnym wieczorem trzech 
Iżej rannych odtransportowano do do- 
mu. Pozostało jeszcze 9 kobiet i 2 męż- 
czyzn. Stan ich jest nadal bardzo 
groźny. Szczególnie trzy kobiety, z Któ- 
rych dwie mają złamane kręgosłupy a 
jednak pęknięte płuco, znajdułą się w 
poważnem niebezpieczeństwie i istnieje 
słaba nadzieja utrzymania ich przy życiu. 


Dziś o godzinie 9 rano na miejsce 
strasziłwego pożaru przybyła komisja 
śledcza i techniczna, która bada przy* 
czyny pożaru | zaleta się równocześnie 
odszukaniem resztek zwłok ludzkich. 
Do chwili wydania numeru poszukiwa- 


O godzinie 2-6]. w nocy ponownie |nia trwają 


y w mieszkaniach loka- 


inspekcja budowlana. 


remontów. Wskazanem jednak byłoby, 
aby inspekcja zainteresowała się rów- 
nież stanem dachów naszych. Z tej stro- 
ny nie grozi tak poważne niebezpieczeń 
stwo jak na ulicy przy odpadaniu tyn- 
ków i gzymsów. Ale szkody materjalne, 
jakie z tego powodu powstają, również 
są poważne. 

Remonty dachów winny być dokona- 
ne czemprędzej, gdyż należy się spodzie 
wać dłuższegoo okresu deszczów, jak to 
zwykle bywa na wiosnę, 


ETELA TE EENE CZOP ZE YNE 
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Katastrofa budowlana na sta 
rym dworcu w Warszawie 


2 zabitych, 5 rannych 


Warszawa, 27 marca, 

Wczoraj wydarzyła się w Warsza“ 
wie poważna katastrofa budowlana. 
W czasie rozbiórki budynku starego 
dworca głównego przy Al. Jerozołim- 
skich, zawaliła się jednopiętrowa ścia- 
na. Gruzy przysypały kilku robotników, 
zajętych przy budowie. Po półgodzinnej 
akcji ratunkowej wydobyto ciało jedne- 
go z nich, Józefa Górskiego. Poniósł on 
śmierć na miejscu. Ciało robotnika było 
zniekształcone. Ponadto zostało rannych 
jeszcze 6 robotników. Jeden z nich, w 
drodze do szpitala zmarł. 


Awanse urzędnicze 
przywrócone od 1 maja 


Warszawa, 27 marca. . 


Awanse urzędnicze są od końca r. 
1930 wstrzymane. Gdy w jesieni ub. r. 
ukazało się rozporządzenie o nowych 
poborach funkcjonarjuszy państwowych 
iich zaszeregowaniu do zmienionych zu 
ie norm — ze strony władz rządo- 
wych padła zapowiedź przywrócenia w 
krótkim czasie awansów. 

Jak się dowiadujemy termin, od któ- 
rego awanse urzędnicze będą przywró* 
p: ustalony został na dzień 1 maja 
, r, x ca 


Duyžuruy apies. 
Dziś w nòcy dyżurują następujące apteki: — 
Suke. M. Kasperkiewicza (Zgierska 54), Sake, J, 
Sitkiewicza (Kopernika 26), J. Zumdelewicza 
Płotrkowska 25), S. Bojarskiego į W. Szata (ul. 


tzejazd 19), M. Lipca (Piotrkowska 193), Ax 
Rvchtera i B. Łobądy (11 Listopada 86), 
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„Bie. 4 


ni EXSRESS v: 


Nr. 86 


Kubuś-detektyw i jego pies Meder 


Codzienny tilm „Expressu“ z nagrodami. — Serja jedenasta 


Jedną ręką — węża trzymał, 
Drugą — oparł dła wygody 
I gdy ujrzał „podtruwajca” 
— Chłust na niego strumień wody! 


A 


Minuta Śmiechu... 


Że Papkin to leń i nlepoń — wiedzą o tem 
wszyscy. Najlepiej wie o tem jego szef, który 
stracił wreszcie cierpliwość i powiada do swe» 
go buchaltera: 

— Panie Papkin, weź się pan już nareszcie 
do roboty!.. Skończ pan już ten bilans! Dlacze- 
go pan taki leniuch?.. Czy pan myśli, że ła 
mam pieniądze do wyrzucenia?.. Dlaczego pan 
siedzi całemi dniami i patrzy wprost przed 
siebie?... 

— A co mam robić?.., Zezować?.., 


* 
Lekcja geograiji w szkole. Nauczyciel opo- 
wiada dzieciom o Tatrach I] o Zakopanem. 
Nagle wstaje Filipek I powiada: 


— Proszę pana nauczyciela, a ja wiem co sle. 


teraz dzieje na szczycie Giewontu... 

— Co ty wyzadujesz? — dziwi się nauczy- 
ciel. 

— Kiedy ia wiem doprawdy.. 

— To powiedz!.., 

r Tam slędzi mucha. 

Klasa wybucha śmiechem, nauczyciel gnie- 
wa się na malca: 

Ja ci tu dam strolć żarty!.. Sladaj, bo cię 

wyrzicę!.. 

Filipek wzrusza ramionami, jakgdyby nie ro- 
zumiał ani z czego się śmieje klasa, ani dlacze- 
go gniewa słę nań nauczyciel, podchodzi do ma- 


Jerzy Zdam 


Za co stracono w Polsce kobiefę 


Kot się schował pod parasol, 
By uchronić się przed deszczem 
A detektyw strumień wody 
Kilka razy puścił jeszcze. 


py, wiszącej na mapie I zganiając muchę, po- | 


wiada: i 

— Złaź z Glewontu, bo pan nauczyciel się 

zniewa... 
zet 

Kac spotyka Kotka. 

r— Co słychać?.. — pyta Kac. 

— Źle.. — odpowiada Kotek. 

— E.. wcale nle jest tak źle... 

— Pan powiada, że nie jest źle?., Wszyscy 
mówią, że jest źle, a pan jeden chce twierdzić 
inaczej ?... 

— Tak.. Wszyscy mówią, że jest źle, ale 
ja panu mówię, że nie jest tak źłe, jak ludzie 
mówią, bo gdyby było tak źle, toby mówili o 
wiele gorzej... > 


* 
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Po upływie pół godziny 

Złość Kubusia wielka bierze, 
Bo parasol mjmo wszystko 
Wciąż szybuje w stratosierze. 


| Hallo?! Tu radjof 


PROCRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIFJ 
POLSKIEGO RADJA, 
WTOREK, 27 marca 1934 r. 

7.00—7.05: Sygnał czasu į pieśń „Kiedy ranne 

wstają zorze', 
7.05—7,25: Gimnastyka, 
1.25—7,35: Muzyka z płyt, 
1.35—7.40: Dziennik poranny, 
7.40—7.55: Muzyka z płyt. 
7.55—8,00: Chwilka gospodarstwa domowego, 
8.00—8,05: Odczyt. progr. na dzień bieżący. 
8.05—11.40: Przerwa, 
11.40—11,50: Codzienny Przegląd Prasy Polskiej, 
11.50—]1.55: Wiadomości bieżące, 
11.57—12.05: Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał 

z Krakowa, 


12,05—12.30 Muzyka popularna z płyt 
.30:—12,33: Wiadomośc; meteorologiczne, 


12 
Pani Poclejewska upiła się na całego I teraz |{2 3312,55; D, c. muzyki z płyt, 
nie może trafić do domu, Zatacza się po chod- 112.55—13,00: Dziennik południowy, 


niku, gada głupstwa | urządza awantury. Zna- |13.00—15,25: Przerwa, 


lazł się wreszcie usłużny policjant, który wziął 
panią Pociejewską pod ramię i prowadzi do ko- 
misarjatu. 


r Puść mnie pan.. — powiada pijana. — Co 
jeszcze ludzie pomyślą, gdy mnie zobaczą z 
mężczyzuą pod rękę?» +0 wt 

LJ 
** 


wW szpitalu. zmarł w nocy jeden z pacjentów. 
Nazajutrz zrana lekarz dyżurny dyktuje sekre- 
tarce raport: 

— Więc niech pani pisze.. „Po operacji stan 
pacjenta polepszał się z dnia na dzień, lecz, nie- 
stety, zupełnego wyzdrowienia pacjent już nie 
dożył"... 


8) 


Dzieje upiornego małżeństwa $aśników 
Dnia 22-go lutego przedostałem się! go przez szyję, a potem zaczęłem dusić. | znałem przez moją żonę kobietę, która mogę. 


na salę dworca Warszawa-Główna od 
strony ulicy Chmielnej, Była tam rów- 
nież moja żona, która powiedziała mi, 
wskazując na sali dziewczynę, że ta je- 
dzie do Kanady i wstrzymują ją z pasz- 
portem w konsulacie przy ulicy Hożej 
i że dalej w Warszawie przebywać nie 
może, gdyż nie iada pieni i jest 
bez zajęcia. Wówczać podeszłem do 
tej dziewczyny i wszcząłem z nią roz- 
zając” Dowiedziałem się, że nazywa 
0. day nitek a i o 
rozmowy przyłąc się jej ko- 
leżanka. Następnego ia spotkalem 
się obiema i udałem się do miejsca ich 
chwilowego zamieszkania, przy ulicy 
S ej. Po przybyciu tam j» 
łem z koleżanką Moroz — Matwiejewą 
po wódkę i zakąski i zacząłem częst 
wać kobiety, Umówiłem się, że przyjdę 
na dworzec o 5-ej. Moroz przyszła z 
Matwiejewą. Kupiłem bilety do stacji 
Płochocin. Matwiejewej powiedziałem, 
że przyjedziemy po nią w niedzielę. Na 
stacji Płochocin wysiedliśmy i torem u- 
daliśmy się w stronę Błonia. W odleg- 
łości 1 i pół klm. od stacji udaliśmy się 
w prawe pole, gdzie ja zatrzymałem Mo- 
roz i zaproponowałem, ażeby mi się od- 
dała, ona odmówiła. Wówczas zdjąłem 


ze spodni pas i pogroziłem jej, że po-! 


biję, jak będzie niegrzeczna. 
pierała się, ale 


pan tylko daruje mi życie", 


$ Z Moroz 0-, wie, a w Brwinowie. 
7 bojąc się o siebie za- Kiedy odeszliśmy od stacji 100 metrów 
wołała: „Niech pan robi co chce, niech| 


iedy nie żyła, 


zdjąłem z niej palto, |o 


15.25- 15,30- Wiadomości o eksporcie polskim, 
15.30—15.40: Komunikat Izby Przemysłowo-Han* 
dlowej w Łodzi, ; 
15,40—16.25: Koncert orkiestry salonowej pod 
dyr, Tadeusza Seredyńskiego, 

16.25—16.40: „Skrzynka P.K.O.* 

t6.40—16.55: „Waród książek* — przegląd maj- 

ori owydawniętwo -omówi <prof, sMo- 
ścicki, 

16.55—17.50: Koncert orkiestry P, R. pod dyr. 
Stanisława Nawrota oraz Eugenjusz Mossa- 
kowskj (baryton). 

17.50—18.90: Repertuar teatrów i komunikaty 
tares T sja głośnie Stan. Zj 

18.00—18.30: Transmisja na roz e e- 
dnoczonych Ameryki Północnej; , 
a) Przemówienie w języku polskim i an- 

gielskim; 


to, które sprzedałem w Warszawie cha- 
łaciarzowi za 12,000 marek, 
i em zamordowałem 


W kilka dni pot 
pod Grochowem Rozalję Garliczką. Trze 


ese | wiki i suknię sprzedałem w ten sam spo- | wiem, 


sób za 4000 marek. 
Na początku lutego na dworcu po- 


wiedziała mi, że jedzie z Torunia i 


Prawa autorskie zastrzeżone. 


W rezultacie akcję przerwał 
Bowiem pojął poniewczasie, 
Że inaczej trzeba działać, 
Gdy o taką stawkę gra się! 
(dalszy ciąg futro). 


* 


tochowie, 
18.30—19.00, Recital fortepianowy Gertrudy Ka- 
natkowskiej, , 


19.00—19.05: Odczyt. progr. na dzień następny. 
19.05—19,25: Rozmaitości. 

19.25— 19,40: Feljeton aktualny, 

19.40—19.47: Wiadomości 
19,47—19,55: Í 


| b) Nabożeństwo z kaplicy Matki Boskiej w 


„Sylweta autora opery „Dybuk* — 


P enszlaf, 

przerwie Il-ej: Wiadomości meteoro- 
logiczne dla komunikacji lotniczej i komu- 
mikat policyjny. 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 

17.25. MOSKWA (WZSPS). „Tosca“ — 
opera Pucciniego. 

18,30. BUDAPESZT. „Parsifal“ — ope- 
ra Wagnera (akt I i II). Tr. z Opery 

| Królewskiej. te + - 

19.30. PRAGA. „Djabeł i Katarzyna“ — 
opera Dworzaka, (Tr. z Teatru Na- 
rodowego). 

20.05. LIPSK. „Ariadna na Naxos“ — 
opera Ryszarda Straussa. 

20.45. MEDJOLAN. „Dybuk“ — opera 
Lodovica Rocca (tr. z teatru La Sca- 
lay. 


czasem podleciałem i zacisnąłem pasa. 
Poczem sciągnąłem z trupa trzewiki, 
suknię, chustkę i ciepłą bieliznę. Wszy- 
stko to sprzedała moja żona. Za ile nie 
bo wydała pieniądze na- gospo- 
darstwo, nie zdając mi rachunku. Nic 
pozatem w tej sprawie powiedzieć nie 


Nie mnjej wstrząsające zeznania w 


trzewiki i białą chusteczkę oraz kaftan. | chce do Niemiec na roboty i przyjechała | jej prostocie i spokoju ujmowania pel- 
Trupa zawlokłem do lasu i rzuciłem w|do Warszawy po paszport. Powiedziała |nych grozy zbrodni masowego mordo- 


dole. Wszystkie rzeczy sprzedałem na 
Placu Kercelego za 10,000 marek, a bia- 
łą chusteczkę oddałem żonie, Żona wie- 
działa, że pochodzi ona od Moroz. którą 
zamordowałem. 
IV. 
W POTOKACH KRWI. 

W miesiącu styczniu tegoż roku, da- 
ty dokładnie nie 1 pamiętam, lecz tylko 
to po nowym roku, wywiozłem z War- 

do stacji Pruszków moją kochan- 
kę Jazełę Gandek. Powiedziałem, że 
kupuję plac i chcę ażeby go obejrzała. 
Odprowadziłem ją wieczorem do krza- 
ków Pażmiewskich pod folwark Hele- 
nów, gdzie uderzyłem w gardło nożem, 
a potem dorżnąłem iem, poczem 
ściągnęłem z niej trzewiki i dużą zimo- 
wą chustkę. Oddałem to żowie, ażeby 
sprzedała na Kercelaku. Ile dostała nie 
wiem. iedziałem jej, że to są rze- 
czy Gandek, którą zamordowałem. 


chora u mnie w Pruszkowie, na nowem 
gospodarstwie. Wysiadłem razem z Ma- 
rją Wiśniewską, jednak nie w Pruszko- 
Było już ciemno. 


chwyciłem Wiśniewską z tyłu za gardło 
i rzuciłem nią kilka razy o ziemię. Po- 


mi, że jest mężatką, 
żyje. Zaproponowałem jej, ażeby cały 
czas co ma być w Warszawie iła 
u mnie. Powiedziałem jej, że wszystko 
jej załatwię, a żona moja będzie dla niej 
i Kobieta zgodziła się. Po- 
wiedzialem, że mieszkam we Włochach. 
Pojechaliśmy razem z żoną we trójkę. 
Po przybyciu do Włoch kiedy odeszliś- 
my o ay" kroków, uderzyłem ją no- 
żem w gardło, a potem scyzorykiem. 
Żona stała z daleka, Potem  zdjąłem 
trzewiki, chustkę i palto. Wszystkie te 
rzeczy żona sprzedała za 10,000 marek. 

W kilka dni potem na dworcu wileń- 
skim zapoznała się 
dziewczymą. Powiedziała, jest z 
Płońska, nazywa się Stasia i przyjechała 
po służbę do Warszawy. Żona powie- 
działa jej, że damy służbę w domu w 
Wawrze. Wyjechaliśmy wieczorem ra- 
zem. W lasku pod Wawrem udusiłem 


ale z mężem nie 


wania kobiet=złożyła żona Paśnika, Jó 
zefa Paśnik, zeznała co następuje: 
Wyszłam za mąż za Paśnika w ro- 
ku 1907. On miał lat 20, ja 26, Od 3-ch 
lat z nim nie żyję, bo on mieszka z ko- 
chankami. W listopadzie przyjechałam 
do niego. Mąż skarżył się, że iest mu 
ciężko, bo kochanki go drogo koszto- 
waly i dzisiaj nie ma pieniędzy. Opowie 
dział mi, że może zabije kochankę i pro 
ponował mnie, żeby razem kiłka kobiet 
zamordować, żeby nas policja nie mo- 
gła złapać, a w ten sposób trochę za- 
robić pieniędzy. Ja przystałam. Umówi- 
łam się z nim, że przyjadę w końcu gru- 
dnia do Warszawy j wtedy zaczniemy 
razem starać się o jakie zarobki. 
Marię Moroz zapoznałam na dwor- 
cu. Zaczęłam z nią mówić i poznałam 
ją z mężem, ale mąż kazał mi potem o- 
dejść i sam z nią mówił. Po dwuch 


„ja jak Moroz. Chustkę, palto, buty, ser-; dniach przywiózł mi chustke. Że zamor 
Tegoż dnia zgłosiłem się do matki| dak i walizkę sprzedawałem za 11,000] dował Marię Moroz wiem. 
Gandek i powiedziałem jej, że córka leży | marek. 


Na kolejce Grójeckiej żona moja w 
kilka dni później poznała. Marjannę 
Zuchmak, która chciała jechać do Po- 
zmania, Zaproponowałem jej służbę w 
Teresinie. Wieczorem wyjechaliśmy do 
Teresina. W lasku zamordowałem ją 
jak Moroz, dusząc ją paskiem. Zuchmak 


Na stacji Warszawa — Główna za- 
poznałam męża z jakąś kobietą. z którą 
następnie wyjechaliśmy do Włoch. Maż 
mój wysiadł z pociągu z nia razem. a ia 
szłam za niemi. W odległości 20 kro- 
ków stanęłam į widziałam, iak mąż mój 
ją mordował, zdjął wszystkie rzeczy i 
oddał mnie na sprzedaż. 


Podłożyłem jej pod głowę pasek, a |iem poderżnąłem jej gardło scyzorykiem | jednak wyrwała się, ale żona zagrodziła 
Zabrałem z niej chustkę bronzową i pal-|jej drogę i złapała ją za włosy, Ja tym- 


Dalszy ciąg jutro 


| nastepnie niespostrzeżenie przerzuciłem 


za UML wie UCB 


EA ED 


NSKA 


SENSACYJNA POWIEŚĆ WSPOŁCZESNA 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 


Józef Chudzik był bezrobotnym, Pew- 
nego dnia, gdy siedział przed dworcem, je- 
o ukochany synek, Jaś, przyniósł mu zna- 
ezony kwit bagażowy, Na tawie tego 
kwitu Chudzik odbiera walizkę, w której 
znajduje poćwiartowane części zwłok ludz- 
kich, Tego samego dnia Chudzik i 
je się, że jest synem hrabiego, 
niemowlę zamieniony został w 
może jednak narazie wydostać 
swego ojca, 

Chcze się eż gą upioriej walizki, Chu- 
dzik pudrzuca ją, lecz mimo to posądzają 
go o zamordowanie hrabiego Burskiego, je- 
go rzekomego ojca. Sprawa oparła się sąd 
i tylko dzięki pomocy tajemniczego Garbu- 
ska Chudzik został zwolniony. Po wyjściu 
na wolność Chudzik dowiedział się, że oj- 
cem jego jest hrabia Strzyga-Toporski, któ- 
ry uważał dotychczas za swego syna Ka- 
rola Zawidzkiego, wielkiego awanturni 
hultaja, Między piej a Chadziaa 
wywiązuje się p tragicznego  napięc 
walka o tytuł i fortunę hrabiowską, Zawidz- 
kiemu pomaga w tej WE kochanka 
Jama Sołowerecka, zwana Księżniczką Cy- 
padaka, słynącą ze swej niepospolitej urody. 
ardzo wielt mężczyzn odebrało sobie ży- 
cie lub złamało swą karjerę,. W jej mister- 
ne sidła wpadł również Chudzik, który za- 
kochał się w niej do szaleństwa, poświęca- 


dowiadu- 
ż jako 
ice nie 
nazwiska 


Po wielu przy. 
w końcu tytuł hrabiowski, lecz tego same- 
go dnia znajdują go martwego w pokoju ho- 
telowym, 


$s 
1$ 

Minęło 15 lat, Jaś po tajemniczej śmier- 
ci ojca został jedynym epadkobiercą wiel- 
kiej fortuny. Jest w dodatku przystojny i 
zdobył również tytuł inżyniera, Na oo 
radzie spotyka iewanie zawsze jesz- 
cze piękną | kusźącą Księżniczkę. 

Nie może o niej zapomnieć., Ptzypom 
niawszy sobie jednak, ile udręki zmiósł 
przez nią jego ojciec, postanowiła zemścić 
się na Księżniczce i nie zwracać ma nią 
żadnej uwagi. Jednakże pewnego dnia do- 
wiaduje się, że Księżniczka posiada przed- 
śmiertny list jego ojca. Udaje się do niej po 

„ów list, lecz ona wyznaje mu swą miłość 
I oświadcza, że nie odda mu listu, dopóki 
on jej również nie pokocha.” =+“ , 

>- Jan odrzuca stanowczo tę myśl, pamię- 
tając o złożonej przysiędze. 


Stefcię... gł 


— Dziękuję bardzo, że pan o mnie 
„siek Może papierosika?... Proszę. 
Aa 


Wyjął z szatki bibliotecznej flaszkę 
i dwa kieliszki, Nalał złocistego płynu. 

— Zdrowial... 

— Szczęścial.., 

Odstawili kieliszki. Rolicz usiadł i 
wskazał fotel Zawidzkiemu. 

— Proszę, niech pan siada... Poga- 
damy... Sprawa jest bardzo delikatna... 
Czy pan pamięta Chudzika?... 

Twarz Zawidzkiego zmieniła się od- 


azu, 
— Chudzika?.. Pamiętam... , 
— Znam pański życiorys... Wiem, że 
odebrano panu majątek, który stał się 
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turnika i| własnością obecnego hrabiego Strzygi- 


Toporskiego.. Dziwny traf losu łączy 
ludzi... Domyślam się, że niebar mu- 
si pan kochać hrabiego Toporskiego... 

— Ma pan rację.. Niebardzo.., 

— Więc mamy pod tym względem 
wspólny gust.. I ja go niebardzo lubię. 
choć z innych względów... Znam pana. 
wiem co pan potrafi... Pan ma energję i 
owę na karku, ja mam pieniądze... To 
wystarczy, żeby zniszczyć naszego wspó! 
nego wroga... A 

Zawidzki przysunął się bliżej, Oczy 
zapałały mu dawnym, 
blaskiem. 


wkrótce ? 
— Z kim... Z Księżniczką?| 
— Nie.. Z córką praczki.., 
Zawidzki wybuchnął śmiechem 
— Pan żartuje!... 


— Przekona się pan, że mówię praw | przeszkodzi... 


ę.. Ale mniejsza z tem... To dla nas 


Rozdział dwieście drugi 


Tajemniczy rysunek 


Pewnego dnia po południu, gdy Ja- 


Księżniczka, doprowadzona do rozpaczy |na siedziała w swej celi klasztornej, 
„Jego obojętnością, wysyła do niego pożez-! weszła siostra Urszula į rzekła: 


nalny list i nikt nie wie co Się z nią stało. 

Podczas swego pobytu w Londynie Jan 
spotkał dawnego przyjaciela swego ojca, 
ukrywającego się pod pseudonimem „Gar- 
busek*. Kim jest ów tajemniczy Garbusek, 
nikt nie wie. i 

Nieraz wyratował om już Chudzika z 
ciężkiej opresji. Jan prosi go. aby przybył 
do Polski i wyświetlił zagadkę trupa znale- 
„zionego w czterech walizka 

Garbusek przybywa do Polski, lecz nikt 
nie wie w jakiem przebraniu. 

Podczas odwiedzin dawnego domu, w 
którymi mieszkał: Jan nawiązuje przerwaną 
znajomość z Falkiem, który był towarzy- 
szem jego zabaw dziecięcych. Jan mianuje 
Felka „osobistym sekretarzem". Od pewne- 
go czasu prześladuje Jana pewien tajemni- 
czy żebrak, którego Felek ma wyśledzić. 

Sekretarką Jana w biurze jest również 
jego towarzyszka z lat dawnych — Wanda 
Łapińska, którą Jan kochał jeszcze, gdy był 
małym chłopcem. Wanda nie ma śmiałości, 
by spoufalić się z hrabią, którego znała je- 
szcze z poddasza. Podczas nieobecności Ja- 
na wydalono: Wandę z biura, a na jej miej- 
sce przyjęto Marychnę Przecławską. 

Jan staral się odszukać Wandę, lecz ona 
wyprowadziła się z dawnego mieszkania. 

Jak się okazało, Wanda wpadła w sidła 
niejakiego Szułskiego, zawodowego prze- 
m. , który pod pretekstem ożenku wolą- 
gnal ja do bandy, jednakże Felkowi po prze- 
zwyciężeniu wielu przeszkód i po niebez- 
piecznej walce z przemytnikami udało się 
Wandę uwolnić z rąk zbrodniarzy, Wanda 
wraca uszczęśliwiona do Jana. 

Tymczasem Księżniczka Cy. a po 

wysłaniu pożegnalnego listu do Jana wstę- 

puje do klasztoru jako „Siostra Teresa“, 

Pewnego dnia wezwano ją do miebezpiecz- 

nie chorego pacjenta. Pacjentem tym był 

Karol Zawidzki, jej dawny kochanek. 
Rolicz wróg Jana. nawiązuje kontakt z 

, który odwiedza go po 


Witam panal.. Nof... Lepiej 
glada... Kiedy wyszedł pan że 


— Wczoraj... Mógłbym jeszcze tam 
posiedzieć, ale znudziło mi się to bez- 


czymne Ż 
ską pr 


już pan 
szpitala ?.., 


i oto jestem.... 


ie... Przypomniałem sobie pań | 


|  — Siostro Tereso, jakiś pan przy* 


szedł do siostry... : 

— Do mnie?.. Pan?.. 

— Tak... Czeka w sionce.. Tylko 
niech siostra prędko załatwi z nim spra 
wę, bo mateczka nie pozwoli dziś na 
żadne odwiedzimy... 

— Jak wygląda?,. 

— Bardzo przyzwoicie  odziany... 
Więcej nie mogę powiedzieć... Niech 
siostra idzie, szybko... 

Jana wyszła z celi. Idąc przez mrocz 
ne krużganki, zastanawiała się nad tem, 
któżby ją tu mógł odwiedzić... 

Nagle z mroku wyłoniła się postać 
mężczyzny.. Poznała go zaraz... 

Był to Zawidzki... 

— Serwus, moja droga... — rzekł, 
całując ją w rękę — Przyjechałem do 
ciebie specjalnie w odwiedziny... 

— Wybrałeś się nie w porę... Dziś 
niema u nas przyjęć... 

— (Cóż to?.. Nie wolno nawet cię 
odwiedzać?.. 

— Takie są przepisy klasztorne... 
Muszę się do nich stosować.. 

— Słuchaj, Jana... Rzuć tol.. Wróć 
do mnie... Mam znowu zajęcie... Forsy 
jak lodu.. Będziesz mogła razem ze 
mną zamieszkać... Niczego ci nie za- 
braknie f 


Smutny uśmieszek rozchyliť jej u- 
steczka. 

— Dziękuję ci, Karolu... Jeżeli przy” 
jechałeś po to, aby mnie stąd zabrać, 
szkoda było twej fatygi... 

— Nie myślisz chyba zagrzebać się 
tu do samej śmierci?.. 

— Dobrze mi tutaj.. Nie chcę opu- 
szczać tych murów... Każde wspomnie- 
nie z tamtego świata napawa mnie tyl- 
| ko smutkiem... ? 

— Mówisz niemądrze... Dziś jeszcze 
jesteś młoda. jutro może już być. zapóź- 


TO... 


niesamowitym | rezultat pańskich poczynań... 


Czy pan wie, że hrabia zeni się | 


dobry atut... Trzeba to wykorzystać. 
Podam panu tylgo ogólne wskazówki... 
Nietylko w interesach można człowie- 
kowi obrzydzić życie.. W domu rów- 
nież... 

— Rozumiem.. — rzekł  Zawidzki, 
popierając wywody Rolicza. 

— Trzeba zatakować:.go od tej stro” | 
ny... Ośmieszyć jego małżeństwo, gdzie | 
kolwiek to się panu uda... Nie zaszko-| 
dziłoby zamówić gdzieś piosenkę na ten | 
temat.. Za tysiąc złotych zaśpiewa ją 
panu artysta w kabarecie... To będzie 
dobry pomysł... Można się postarać o! 
karykaturę w piśmie humorystycznem... 
Rozumie pan?.. 

— Tak tak... 

— Jeżeli się panu uda powaśnić mło” 
dych małżonków, nie będę miał nic 
przeciwko temu. Sposoby realizacji Po- 
zostawiam panu... Pozatem druga spra- 
wa... Toporski uruchamia w  najbliż- 
szym czasie nową kotłownię... Nie na- 
leży do tego dopuścić... Kotłownia mu- 
si być zniszczona... Sposoby realizacji 
tej sprawy również pozostawiam panu... i 
Może potrzebuje pan trochę gotówki?., | 

Rolicz wyciągnął z portfelu kilka 
banknotów stuzłotowych. 

— Proszę... Rozumiem... Czekam na 


„Konferencja trwała ' krótko. Zawidz- 
ki schował banknoty do kieszeni i od- 
szedł zadowolony. Rolicz po jego wyi- 
ściu odsunął portierę, otworzył drzwi i 
rzekł: 

— Łaskawa pani, jestem calkowicie 
do pani usług... Teraz już nikt nam nie 


Pojedziemy do miasta... Tam cię prę- 
dzej przekonam, 

— Nie wolno mi stąd wychodzić bez 
specjalnego zezwolenia... Proszę cię, 
nie zatrzymuj mnie dłużej... Jeśli mnie 


ann TY a i a 


tu zastanie przełożona, będę miała wiel- 
kie przykrości... 
— Żagrzebujesz się dobrowolnie, 


wyg droga!.. Będziesz potem żałowa- 
ła 


Już zamierzał odejść, gdy nagle coś 
sobie przypomniał. > 

— Ahal. Właśnie!.. Mam dla ciebie 
sensacyjną nowinę.., 

— Nie obchodzą mmie żadne nowi- 
ny z tamtego świata... 

— A jednak, sądzę, że ta nowina tro- 
chę cię zajnteresuje... Dziś odbywa się 
wieczorem ślub hrabiego Jana Topor- 
skiego... 

— Ślub... hrabiego... 

Księżniczka w habicie zachwiała się 
na nogach. Zawidzki podchwycił ją 
szybko. 

— Zostaw.. zostaw... 

Przyłożyła chusteczkę do oczu i 
odwróciła się do Ściany. Ramionami jej 
wstrząsały konwulsyjne dreszcze. Po 
kilku minutach uspokoiła się. 

— Idż już... — rzekła, nie podnosząc 
głowy. ; 

— Jamo... — próbował ją jeszcze na- 
mówić — Chodź ze mną... 

Zaprzeczyła ruchem głowy. 

— Nie odejdę stąd... — odparła sta- 
nowcz0. | 

— W każdym razie zostawię ci mój 
adres 


— Niepotrzebny mi... 
— Może będziesz potrzebowała mo- 


jej pomocy... Chętnie oi zawsze służę... 
Masz kawałek papieru?.. 

Wyciągnął z kieszeni jakiś skrawek 
papieru. Wypisał swój adres. 

— Schowaj... I bądź zdrowa!.. Pa- 
miętaj. w każdej chwili przyłmę cię z 
rozwartemi ramionami!.. 

Zamknęła za nim furtkę klasztorną 


— Tutaj niema różnicy między starli powędrowała spowrotem do swej celi 


jednakowe wobec życia... 
Zawidzki wzruszył ramionami. 
— Wwiedź ze mna na dzień. na dwa. 


a i młodemi... Wszystkie jesteśmy 


Wiadomość. iaką przyniósł jej Za- 
widzki, wywarła na niej ogromne wra 
żenie. Wiedziała, że jej romans z Ja- 
nem zcstał już pogrzebany, ale dopókł 


Napisał JERZY BAK 


Jan był wolnym człowiekiem, łudziła 
się jeszcze choćby podświadomie, że to 
co zostało pogrzebane, jeszcze zmar- 
twychwstanie... i ) 

"Teraz, gdy Jan miał zostać mężem 
tej dziewczyny z ludu, następował już 
koniec złudy..  Odebrano jej ostatnią 
iskierkę nadziei... A czy człowiek może 
żyć bez tej jednej iskierki..? Poco w 
takim razie żyć?... Poco się męczyć?.... 
Cisnęła kartkę Karola. s 

Weszła do celi, słaniając się na no” 
gach... Ściany wydawały iej się Jesz- 
cze bardziej szare niż przedtem. 

Usiadła na taburecie i zasłoniła 
twarz rękoma... 

Przypomniała sobie ostatnie spotka” 
nie z Janem, gdy stała wraz z Zawidz- 
kim obok magazynu jubilerskiego. Wi- 
działa go wtedy, gdy wysiadł z elegan- 
ckiego auta razem z przystojną kobie- 
tą... To była pewnie ona... Jego narze- 
czonaw. 

Oczy Jany zaszły łzami... Jakże za- 
zdrościła w tej chwili tej, która miała 
dziś jeszcze zostać żoną ukochanego 
przez nią człowieka!.. Czy tamta zda- 
je sobie sprawę z wielkiego szczęścia, 
jakie ją spotyka?... Pewnie nie... 

Ludzie poznają wartość szczęścia 
dopiero wtedy, gdy ono mija... 

Jaka ona byłaby szczęśliwa, gdyby 
dziś mogła zostać żoną Jana... 0- 
żel... Zdawała sobie sprawę, że to jest 
niemożliwe, że niespełnienie tych ma- 
rzeń jest najpewniejszą rzeczą na Świe- 
cie... Wszystko jest możliwe, ale tylko 
to jedno wymyka się z ram możliwo- 
SEER 4 

Głowa jej opadła na ręce. Cicho 
zabiło serce klasztorne — dzwuu pod 
maleńką kopułą...  Popłynęły drżące, 
majestatyczne dźwięki... 

Nagle otworzyły się drzwi. Wpadła 
siostra Urszula, $ SE 

— Siostro.. — rzekła, zwracając 
się do Jany. — Czy to twoja kartka?... 

W ręku trzymała jakiś skrawek pa- 
pieru.. 

Jana przyjrzała mu się uważnie... 
Był to niewątpliwie jakiś plan... Wielka 
hala maszyn... Małe kwadraciki i pro- 
stokąty wskazywały miejsce postoju 
poszczególnych maszyn. 

Pod jednym z kwadracików wid- 
niał napis: 

— Wybuch.» 

A pod tem dzisielisza data... 

Jana przygląda się temu papierko” 
wi i nic nie rozumie... Już chce wzru- 
szyć ramionami i powiedzieć, że nie 
wie co to za papierek, gdy nagle 
wzrok iei padł na lekko gumą wytarte 
słowa, widniejące pod rysunkieni. Pod- 
suwa papierek pod światło i odczytuje 
z trudem’ 

— TOPORSKI.. 

Tak.. To była pierwsza litera lego 
nazwiska... Plan kotłowni w fabryce 
Toporskiego. 

A pod jednym kotłem napis „Wy- 
buch“... 

l dzisiejsza data... 

„  Zawidzki mówił iej, że ma forsy jal. 
iodu-. Skąd ma pieniądze?.. Pewnie 
znowu nieczyste sprawki... On nie umie 
zarabiać uczciwą pracą... Znowu jakieś 
machinacje... i 

Planuie zamach na kotłownię Jana... 
Dziś ma nastąpić wybuch... Dziś... 

uj kotłowni czyha Śmierć... Na kor 
go?... 

Przedewszystkim na Bogu ducha 
biją robotników... A może i na Ja- 
naP... 

— Siostro... Siostro... Co się siostrze 
stało?.. — pyta zatrwożona siostra 
Urszula. 


— Ten papierek... — odpowiada Jar, 


na, blednąc. — Ten papierek jest bar- 
dzo ważnym dokumentem... Siostra u- 
ratowała życie wielu ludziom... 

— Ja uratowałam?.. W jaki spc- 
sób?... 


Dalszy ciąg jutro 
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Znachorka skazana na 5 lai więzienia| Rolnik zranit 3-ch bandytów 


za spowodowamie śmmierci zmuszając do ucieczki groźną szajkę 


Ni 86 


Równe, 26 marca. 
W maju ub. roku, wezwany został re- 
jonowy lekarz w Szumsku, pow. krzemie 


nieckiego, dr. Aleksander Tumiński, do 


niejakiej Zenaidy, żony Andrzeja Tkaczu 
ka, poda we wsi Hołybisy. 
adaniu chorej, lekarz stwierdził 
ropne zakażenie krwi, jako skutek przer 
wania ciąży w czwartym miesiącu. Cho- 
ra zwierzyła się, że zabiegu dokonała 


popularna w okolicy akuszerka, zwana 
Marusią, 

Chorą przewieziono do szpitala, gdzie 
jednak, mimo rychłej pomocy lekarskiej 
zmarła po paru dniach, wśród strasznych 
męczarni, 

„„Marusia” stanęła przed Sądem Okr. 
w Równem, który skazał ją na 5 lat wię 
zienia. Znachorka apelowała, Sąd Ape- 
lacyjny wyrok ten zatwierdził, 


Granat rozszarpał dziecko 


Tragiczna eksplozja na śmietniku 


Września, 26 marca, 
We Wrześni wydarzył się tragiczny 
wypadek, 9-letnj Edmund Tomczak zna- 
lazł na śmietniku zapalnik od granatu, 
przy którym zaczął manipulować. 
Skutki tega byly fatalne. albowiem 


Diti LISY J) AFIN 


SREBRNE 


zapalnik eksplodując, rozszarpał dziec- 
ku obydwie dłonie Oraz pokaleczył 
twarz i brzuch. 

W stanie groźnym przewieziono je 
do szpitala powiatowego. 


KRZYŻAKI 
CZARNE ALASKA 
CENY PRPSIRCAY: 
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5 MARYNARKI 


„AAA na ROK MERE 


; Mogilno, 26 marca. 
We wsi Szydłowo, pow. Mogilno, 

dokonano napadu rtabunkowego na go- 

spodarstwo niejakiego Tyczki. 

Naapdu dokonało S8-miu bandytów, 
przyczem zapukali oni do okien mieszka 
nia. by przekonać się, czy domownicy 
śpią. Gospodarz, usłyszawszy to puka- 
nie, obserwował przez okno bandytów 


i gdy ci chcieli włamać się do chlewu, 
dał w ich kierunku kilka strzałów. ra- 
niąc trzech bandytów. 

Pozostali zbiegli, wobec jednak nię- 
cia przez policię trzech ranionych ban- 
dytów, spodziewać się należy, że w Wy- 
niku dalszych dochodzeń, cała banda 
znajdzie się niebawem pod kluczem. 


FURJAT POWIESIŁ SIĘ W ARESZCIE 


Pszczą'a, 26 marca. 

W Borowej Wsi miał miejsce nie- 
zwykły wypadek. 

Zamieszkały tam 42-letni irwalida 
górniczy, umysłowo chory Jan Obrącz- 
ka, dostał nagle ataku szału. Uzbroijo- 
ny w nóż kuchenny począł gonić żonę 
i domowników, chcąc ich zabić. Na- 

| stępnie wybiegł na ulicę, siejąc postrach 
w śród przechodniów. 


‘RÓŻNEGO 
RODZAJU 


m "WYBORZE 


"mm  A.FISZLE 


2 - NARUTOWICZA ! 12. Teb 158 z 


Na wieść o wypadku przybyło 2-ch 
policjantów z Panowych, którzy skuli 
go i skrępowanego sznurami ndstawili 
na posterunek policji. Szaleńca osadzo- 
no w areszcie. O godz. 4 po poł. w cza- 
sie kontroli aresztu znaleziono Obrącz- 
kę, wiszącego na sznurze ia kracie o- 
kna. Nie dawał on już żadnych oznak 
życia. 


WICZ 


Najmiisze zakończenie GA ari yik ww ; Varietó Danabigt 


Doborowa orkiestra 
Doskonały program atrakcyjny. 


„Tanio, BOR i swobodnie” to na- 
szą dewiza 


m a 


Dziól dmi 7 


CENY MIEJSC: 1 ‘TO, c 1 85 gr. 
9 


nast. IN 85 gr., Il 1.30. 


W rolach głównych: 
Tola Mamkiewiczówna, Adolf Dymsza 
Władysław Walter i Stanisław Sielański 

JAAA dodatek dźwiękowy 


| Ga 9 w FIVE” kons. 80 gr. z obst. 
“| od godz. 10 w. Kabaret, ok gabinety _ 


AMOĄSIMZE ouy 


DR. MED. 


M. TAUBENHAUS| , 


CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA 


Zgierska 11, 


tel. 246-09. 
Przyjm. od 4—8 9 w. 


Nądszedł] wielk; transport 
znanej ze swej dobroci 


CLEROLADY f., MAZET" 


już w cenie 45 gr. za 100 
gr. tabliczką wyborowej cze 
kolady 
do nabycia u J. ERLICHA 
anik 19, tel, 113-63. 


Si niu. 
ŚNIEJ 


— | — = 


DR. MED. 


L hl kute 


AKUSZERJA I CHOROBY KOBIECE 
PRZEPROWADZIŁ SIE NĄ ULICĘ 


Pomorska 7, tel. 127-Bllc 


przyjmuje od 4—B-ej. 30 
DOKTÓR 


spec. chor. wenerycznych. skórnych 


|_| włosów (porady seksuałne) 
Andrzeja 2, tel. 132-28 


Przyjmuje od 9—11 rano I od 6—8 w 
W niedziele i święta od 10—12. 


ul. Sienkiewicza 40 
Tel. 141-22, 


SLONCA 


Każda gospodarna Pani powinna dbać 
o wygląd podłogi w swoiem mieszka- 
Podłoga zaciągnięta zaprawą „JAJ Przyjmuje od 8.30—10 r. 
SŁOŃCĄ” jest lśniąca i bez i od 6 do 8 i pół wiecz. W niedzielę 

i święta od 10—1. | 


plam. wadia podłoga świadczy 
że Pani domu dba nietylko o elegan- 
tle, ne A 2 higjenę, 


Jaśniej Słońca H. SZUMACHER 


farbuje momentalnie białe podłogi na 
mahoń lub orzech. 


Dr. J. NADEL 


akuszer -gnekolog 
odziny przyjęć od 3—5 i 7—8 


ANDRZEJA 4 


TELEFON 228-92 


KLINGERĄ, konciowski 


CHOROBY WEWNĘTRZNE 


Gdańska 37 


Tel. 232-55. przyjmuje 7—8 wieczóridzeniem Kościuszki 9, m. 2. 


Choroby 


Dr. MED. 


mieszkań 


S1Ę 


ża acid trspującego jiras sezonu * 


Następny program 
świąteczny 


DOKTÓR 


W. Lagunowski 


Piotrkowska 70, tel. 181-83. 


CHOROBY SKÓRNE, WENERYCZNE 
i MOCZOPŁCIOWE. 
Gabinet Roentgeno - leczniczy, 


Doktór 


POTRKOWSKA 56 


od i i sk s pić zdąży w nie- 
` dziele I święta od 10—] 


| Ceny lecznicowe. | lecznicowe. 


WĘGIEL 


w plombowanych workach gwaranto- 
wany PAT i waga gat) do 
za 
192-35, 


ZGINAŁ piesek ratlerek czarny wabi 
Molly.. Odprowadzić za wiwa 


Ostatnie 2 dni! 


pu = 


TABARIN 


Ceny miejsc: | scans 54 1 85 gr.. nast. 
IH m. 54 gr. H m. 85 gr, I m 1.09. 


reżyserji Fryderyka Lamug 


1 do 2 i pół 


E:ARTRETYCZNE, 


i 


skórne TABLETEK. 


skór 


węGiEL MM 


korzec. Telefon 


telefon 181-77 


„BRCÓWIE _ WA „AK 
Matki! LECZNICA mii 


Zapisujcie 
swe dzieci do 


„topli Mleka: 


sk üsuwá ni NAJUPORCZYWSZY 


A BÓL GŁOWY 


| Pt O PCT CE MAN 
MIGRENE, NEWRALGJĘ. 


BÓLE ZĘBÓW. 


GRYPĘ, PRZEZIĘBIENIA 


$ "STAWOWE, KOSTNE" i T.P 
PROSZKI TE WYRABIAMY iW POSTACI 


ŻĄDAJCIE-ORYGINALNYCH PROSZKÓW 


z„KOGUTKIEM” 


wikwintnć” 
z najlepszych 


po cenach przystępnych 


WEBER 


Piotrkowska 141, 


Najnowsze fasony. 


R o 


WSZOraŃ 


Lekarazy specjalistów i 
Gabinet dentystyczny 
GŁÓWNA 9, TEL. 142-4: 

Przyjęcia na miejscu, Wizyty 
mieście, pomoc akuszeryjna. 
Analizy lekarskie, opatrunki, zastrzy- 
Lampa kwarcowa. — Roentgen. 

Dijatermia. . 


PORADA 3 ZŁ. 


i w a 


| BATERJE 120 w. zł. 11.90 ulepszony 
typ, wprost z fabryki. Piotrkowska 79 
w podwórzu. Akummlatory ładuje, na- 
prawia i _radjoapataty. À 


POSIADACZE rowerów!!! Uwaga: 
Czas odświeżyć Wasze stalowe tuma- 
ki. Dla wygody Waszej otworzyłem 
przy Bałuckim Rynku Nr. 8. sklep spor 
towy zaopatrzony w części dla rowe- 
rów 1 t p. Przyjmuje wszelkie repe- 
rację, przeróbki na balony. zannany i 
nikłowanie. Leopold Taler, tel. 150-42. 
SZWACZKI do overloków i flatloków 
potrzebnie. Zgłosz. Fabryka Biolizny 


Sienkiewiczaaa 78. 27 


SZWACZKI do.. koszul tneskielj pos 


trzebne, Zgłaszaać się fabryka Beliż- 
ny, Stenkiewicza 186 


na 


E -——— 


„Czystość 


Piotrkowska 44, telefon 107.43 
przyjmuje cyk.mowanie, dretowan:e, 
froterowanie sz s„rzątanie biur po: 
kol Czyszczenie szyb 


Z Z A WZ Z 


DROBNE ogłoszenia w „Repabiice” 
a najlepszym | najtańszytm środkiem 
zetknięcia zainteresowanych sirun, 
Kto chce: 1) znależć lokatora Ink sub- 
lokatora. 2) znaleźć mieszkanie lub 

pojedyńczy pokój. 3) sprzedać mwra- 
śhomość lub rzecz. 4 kupić ubskoja 
wiek okazyjnie, 5) dostac busudę 6) 
wyszukać pracownika — niechaj Boe 
ida drobne ogłoszenie do ..Repubiiki", 


o sma izz="— 


p 
zk 


Wielką Honorową Nagrode Sportową 


za rok 1938 nadano Stanisławie Walasiewiczównie 


Warszawa, 27 marca, 


4) wychowywanie własn rzykła- 
(RM) W dniu dzisiejszym odbyło się | dem mlodych za og Polonii 


kolonji 


w sali konferencyjnej PUWF posiedze- | polskiej w Ameryce. 


nie komisji nadawczej Wielkiej Honoro- 
wej Nagrody Sportowej ża najlepszy wy 
czyn w r. 1933. Przewodniczył dyrek- 
tor PUWF pułk, Kiliński, 

,Pozatem w posiedzeniu brali udzia! 
wiceprezes Rady Naukowej W. F. gen. 
Rouppert, red. Muszałówna, pułk. Ul- 
rych z Z. Z., pułk, Glabisz z ŚContoja 
Olimp., pułk, Bilewicz z CIWF, prof. 
Rogalski ze studjum wychowania fizycz- 
nego w Krakowie, mjr. Chróściel PUWF 
radca Olchowicz z MSZ i red. Sikorski 
ze Źwiązku Dziennikarzy Sportowych. 

Po generalnej dyskusji wyłoniono 
dwie kandydatury  Walasiewiczówny i 
Wajsówny. Uznano bowiem pozostałe 
kandydatury za nieaktualne ze adu 
na mniejsze znaczenie propagan 
wyczynów i mniejszą popularność tych 
gałęzi sportu. 

W głosowaniu ścisłem uchwalono 
jednogłośnie nadać Wielką Honorową 
Nagrodę Sportową Stanisławie Walasie- 
wiczównie, która tem samem przechodzi 
już na własność naszej znakomitej lek- 
koatletki, 

Komisja wzięłą pod uwagę: 

1) Odniesione przez Walasiewiczów- 
nę zwycięstwa na terenie międzynaro- 


owe? 


5) Największą wszechstronność że 
stkich kandydatów do nagrody. 
dyskusji zaznaczono, że gdyby. 


regulamin uwzględniał sporty motor 
we kandydatura kpt. Skarżyńskiego by- 
łaby b. aktualna, 

Wręczenie nagrody Walasiewiczów* 
nie nastąpi dopiero w lipcu po jej 
wrocie do kraju. 


Dookoła meczu kolarskiego Niemcy—Polska 


Tewsmim spzołłccemia zosta funż 
uz sfaniGbznug 


Sprawa wyścigu kolarskiego Berlin- 
Warszawa została już definitywnie załat 
wióna. Przedwstępne przygotowania do 
wyścigu są już prawie na ukończeniu i 
w najbliższym czasie podpisana zostanie 
umowa pomiędzy obu -związkami « pań: 
stwowemi. 

Wyścig odbędzie się w dniach od 23 
do 26 sierpnia roku bieżącego, a więc 
natychmiast po ukończeniu mistrzostw 
kolarskich świała w Lipsku, Przewidzia 
ne jest iż trasa wyścigu wynosząca 651 
kilometrów podzielona zostanie na ezte- 
ry etapy. Pierwszy prowadzić będzie z 
Berlina do Poznania, a więc będzie naj- 
dłuższy. Drugi etap prowadzi już wyłą* 
cznie przez ziemie polskie, podobnie 
zreszłą jak i dwa następne, z Poznania 
do Kalisza. Trzeci etap rozpoczyna się 


dowym w najsilniejszych konkurencjach | w Kaliszu a meta jego mieścić się będzie 


światowych i poprawienie 


przez nią pię-w Łodzi, Ostatni wreszcie etap prowa* 


ciu rekordów świata w biegach na 50,|dzi z Łodzi do Warszawy, gdzie znajdo: 


60, 80, 100 i 200 metrów. 

2) niewątpliwie najszersze w porów 
naniu z inn 
imienia Polski na terenie 
nym; a 

3) wykazywanie wielkiej ambicji, o- 
liarności i wzoroówej dyscypliny sporto- 


wej, l 


zagranicz- 


Zakończenie obozu 
kobiecego na Bielanach 


W czwartek, 29,bm. zamknięty zosta | bóisku Cracovii, ujrzy sportowy 


me pierwszy treningowy lekkoatletycz- 
ny obóz kobiecy odbywający się w Cen- 
tralnym Instytucie WF na Bielanach. 

Z zawodniczek łódzkich brały udział 
w obozie Wajsówna, Kwaśniewska i 
Smiętkówna. Wszystkie one poczymiły 
na obozie znaczne postępy i trener Cej- 
zik wiele soble po nich obiecuje. Waj- 
sówna w rzucie dyskiem jest bliska 
swej rekordowej formy. 


Tabela ligi śląskiej 


Po niedzielnym wyniku w mistrzos* 
twach ligi śląskiej, tabela przedstawia 
„się następująco: 


Nazwa klubu gier br. pkt. 
1) Śląsk (Świętochł.) 10 27:8 17 
2) Naprzód (Lipiny) 10 42:20 16 
3) 1.F.C. (Katowice) 11-237 M6 
4) A.K.S: (Król. Huta) 11 40:20 13 
5) K.8. „Dab“ 11 26:16 13 
6) KS. „06“ Katowice 11 32:81 11 
7)K.8. „Chorzów“ 11 32:89 10 
8) Czarni (Chropaczów) 11 37:45 10 
9) Orzet (Wełnowiec) 11 24:38 9 
10) Koszarawa (Żywiec) 11 22:48 6 
f1) Słowian (Katow. II) 11 20:32 5 
12) B.B.S.V. (Bielsko) 11 22:46 5 


Jak wynika z powyższej tabeli, po- 
został jedynie 1 mecz z l-szej rundy, 
między Śląskiem a Naprzodem. Spot- 
kanie to zostanie dopiero rozegrane w 
terminie późniejszym po rozpoczęciu 
rozrywek w 2-giei rundzie: 


Z działalności sekcji 
gier sportowych Bar-Kochby 


Sekcji Gier Sport. „Bar-Kochby” 
już na początku sezonu wykazuje znacz 
ną ruchliwość, urządzając w dmiach 6 í 
7 kwietnia b. r. turniej gier spórtowych 
drużyn żeńskich i męskich klubów ży- 
dowskich Okręgu Łódzkiego o puhar 


wyczynami rozsławienie |drużyn z każdego państwa. 


wać się będzie meta całego biegu. 
Wyścig będzie dostępny dla czterech 
skład 
(każdej drużyny wchodzić będzie pa 
czterech kolarzy posiadających amator- 
skie licencje międzynarodowe na rok 


Czołowi piłkarze polscv 


1934, przyczem przy k lasyfikacji pod ra 
chubę brane będą wyniki ietwszyć 
trzech zawodników z każdej drużyny. 
Poszczególni cztonkowie każdej z drużyn 


obowiązani będą udzielać sobie wzajem | ų 


nie pomocy, 

Niemcy reprezentowane będą w wy 
Ścigu przez swych najlepszych szosow= 
ców amatorów zgrupowanych w świeżo 
utworzonej drużynie narodowej. 

Wyścig Berlin — Warszawa ma być 
w przyszłości urządzany corocznie, przy 
czem Polski Związek Towarżystw Kolar 
skich ulundował naśrodę  przechodnią 
dla państwa, którego drużyny zwyciężą 
dwa razy pod rząd bądź też trzy razy 
wogóle. Wszyscy uczestnicy wyścigu 
otrzymają dypiomy honorowe podpisane 
przez oba związki państwowe, a zwy- 
cięscy indywidualni artystyczne plakie- 
ty ofiarowane przez związek polski. 

Start do wyścigu nastąpi w dniu 23 
sierpnia o godzinie 6-cj rano na placu 
Aleksandra w Berlinie a więc w samem 
centrum stolicy Niemiec, a zakończony 
zostanie w dn, 26 na Placu Marszałka 
Pilsudskiego w Warszawie, 


rozegrają w Środę treningowe 
spotkanie w Krakowie $ 


Dnia 28 bm. (środa) o godz: kę: na 
ra 
| KÓW. wybrańców polskiego piłkarstwą, 


tynę, Szallera i Nawrota, z Poloji Bita- 
nowa, z Ruchu Urbana I Dziwisza, z 
Ł.K.S.-u Króla, z Cracoyii Malczyka, 


którzy 15 kwiethia b. r. staną przedj Mysiaka, Pająka, Lasotę, Żiźke z Wisły 


ciężkim zadaniem w Pradze, mierząc 
siły z elitą piłkarstwa Czechosłowacji 
Dwa teamy Polski złożone z za- 
wodników o znanych mnezwiskach. wy” 
każą swe uzdolnienie do zaszczytu ré- 
prezentowania barw Polski: 
Uirzymy więc z Pogoni Albarńskie- 


Koźmina, Pychowskiego, Kotlarczyków 
Artura, Jezierskiego, z Garbarni Pa- 
zurka, Snioczka, Riesnera, Wilczkiewi- 
cza į Lesiaka z Podgórza Koczwarę iz 
Warszawianki Jachimka. 

Ceny biletów ustalono bardzo do- 
stepne ze względu "na propagandowy 


go, Matjasów i Niechcioła, z Legii Mar: cel zawodów. 


Kalendarzyk ważniejszych imprez 


kolarskich w sezomie znancdiciaa- 
alzegcyzzm w Lodzi; 


Zarząd ŁOZK opracował inż kaleń- 
darzyk ważniejszych zawodów kolar- 
skich, które odbędą się w nadchodzą- 
cym sezonie w okręgu łódzkim. 

* Kalendarzyk ten przedstawią się na- 
stępującó: 

15 kwietnia: Otwarcie sęzonu kolar- 
skiego połączone z wyścigiem „Pierw= 
szy krok. kolarski" na 25 kim. organizu- 
je ŁOZK. 

22 kwietnia: Wyścig naprzęłaj na 25 
klm. — organizuje ŁKS. : 

29 kwietnia: Mistrzostwa klubowe 
na 100 klm. — K. P. Ziednoczone i To- 
warzystwo Zw. Sportu. 

3 maja: Doroczny bieg dla młodzie- 
ży rzemieślniczej, org, S. S. „Resursa“. 

6 maja: Pierwszy włosenny krok ko 


|larski, org. „Makabi”* oraz mistrz klub. 


PTS „Bieg”. i 

13 maja: Wyścigi międzyklubowe 
Tow. cyklistów „„Rekord”. 

20 maja: Wiosenny wyścig naprzełaj 
o nagrodę przech. Zw. Legionistów na 
30 kim. > 

27 maja: Wyścig propazandowy mło 
dzików na 25 klm. org. ŁTK óraz wy- 
ścigi międzyklubowe „Rapidu“ i mistrz. 


przechodni, zaofiarowany przez kierow |klubowe na 100 klm. „Makabi“. 
31 maja: Ogólnopolski zjazd kolar- 


nika sekcji p, M. Flattaua, 


ski do Łowicza oraż misttz. klubowe 
„Wimy”*. 


Po* | iich 


: sk 
Erlich w „cyrku Barny 
Wzorując się na trupie zawodowych 
tenisistów, występujących pn. „cyrku 
Tildena', w najbliższych dniach pow- 
stać ma w Paryżu trupa ping-pongistów 


o- |P. „cyrku Barny", 


Trupa ta zgromadzić ma elitę spec- 
jälistów w tej galęzi sportu. W skład 
trupy wejść ma mi n. były mistrz Pol- 
ski w tenisie stołowym, lwowianin Er- 

Trupa podjąć ma wkrótce tournee po 
całej Europie. 


piłkarze niemieccy 
na Pomorzu 


Dzięki staraniom konsula polskiego 
w Kwidzyniu, na Pomorze przybędzie 
wkrótce drużyna piłki nożnej Sport Ve- 
rein Marienwerder. $ 
Piłkarze niemieccy grać będą 1-go 
wietnia w Toruniu z Gryłem, a naza- 
jutrz — w Grudziądzu z zespołem miej+ 
scowego Pe-Pe-Ge. 


Walne zebranie 


Związku Związków Sportowych 

W dniu 22 kwietnia br. odbędzie się 
doroczne walne zgromadzenie Zwiążku 
iPolskich Związków Sportowych w loka- 
lu własnym, przy ul. Wiejskiej 11, o go 
dzinie 10 rano, 


Porządek dzienny przewiduje prócz 
sprawozdań władz za okres sprawozda* 
wcży, przedstawienie, programu działal- 
ności na rok bieżący i zatwierdzenie 
poene budżetowego, także i wy- 

ry uzupełniające do zarządu a miano- 
wicie: prezesa na lat 3 oraz 4 członków 
zarządu na lat 3. 

Ponadto na zebraniu. omówiony Zó- 
stanie pow imprez sportowych na 
rok 1934. 


PZB ma kłopoty sk 


w związku z najbiiższemi spot- 
kaniami międzypaństwowemi 


Zarząd PZB zdecydował na ostat- 
tiiem posiedzeniu rozegrać w dniu 29-yim 
kwietnia jednocześnie dwa międzypań” 
stwowe mecze bokserskie z Niemcami 
i Austrją. Jednak sprawa tych meczów 
zaczyna się gmatwać ze sprawą Wy- 
jazdu naszych bokserów do Ameryki. 
Mianowicie termin wyjazdu do Amery- 
kl ustalono poprzednio na 2 maja, zaś 
w sobotę PZB otrzymał niespodziewa- 
nie zawiadomienie od linji okrętowej 
Canadian Pacific o wykupieniu dwuch 
biletów w kl. I i ośmiu w klasie tury- 
stycznej na statek Empress of Austras 
lja, który wychodzi w dniu 28 kwietnia 
z Cherbourga, tak, że wyjazd pięściarzy 
z Polski musiałby nastąpić najpóźniej 
25 kwietnia. 


Sprawa musi być w najbliższych 
dniach wyjaśniona, gdyż tak wczesny 
i wyjazd naszych pięściarzy  umiemożli- 


3 czerwca: Wyścig jubilenszowy K.iwiłby rozegranie meczów międzypań* 


P, Zjednoczone na 150 kim. o nagrodę 
przechodnią. 

10 czerwca: Mistrzostwa klubowe 
na 100 kim. ŁKS-, Rapidu i ETK. 


17 czerwca: Wycieczka ogólna 
wszystkich klubów kolarskich do To- 
maszowa. 


24 czerwca: Mistrzostwo szosowe 
województwa na 100 kim. orzanizuje 


: _ Wyścigi 
Biegu i Makabi, f Ą 

8 lipca: Wyścigi międzyklubewe na 
TR 50 i 25 klm. organizowane przez 

S. 
15 lipca: Wyścig dookoła Łodzi im. 
$, p. Władysława Sierpińskiego na 204 
kim. oraz wyścigi międzyklubowe „Wi- 
my“ i klubowe „Makabi“, 

29 lipca: Bieg o nagrodę „Rzemieśl- 
nika“ 8. $. „Resursa“, zawody tury- 
stlyczne ŁKS-u i bieg $. p. Tafilera org. 
przeż S. S. Rapid. ki. 

5 sierpnia: Wyścig „Dnia Ległonów”* 
110 klm. org. ŁOZK. 

19 sierpnia: Mistrzostwo turystów 


| międzyklubowe 


m. Łódżi na rok 1934/35 i biegi między-177 


stwowych z Niemcami i Austrią. 


Najbliższe mecze 
o mistrzostwo klasy A. 


W nadchodzącą niedzielę | poniedzła 
łek 1 i 2 kwietnia, odbędą się w Łodzi 
następujące f 
stwo klasy A: w niedzielę: o godz. 16 
na boisku WKS: Makabi — SKS, w po- 
niedziałek o godz. 11*ej na boisku WKS: 
Hakoah — Wima, o godz. 16-ej ŁTSG 
—kKaliski Klub OWA godz. 11-ej 
na boisku Widzewa: WKS$—Widzęw i 
o godz. 11-ej na bolsku ŁKS: ŁKS IB = 
Unton- Touring, - 


klubowe i dla ORC Y nielicencjo- 
wanych org. PTS Świt. - | 

26 sierpnia: Doroczny bieg Magi 
stratu na 100 kim. orz. TZS. 

We -wrześniu odbędą sie zawody 
klubowe i międzyklubowe, zaś 21 paź- 
dziernika nastąpi oficjalne zamknięcie 
sezonu kolarskiego w Łodzi. 


dalsze mecze o mistrzo= 


"EZ, 


S 


cnn 3 N 
List miłosny szkoła 


Str. 8 


Do Chicago nadszedł w tych dniach niezwykły list, który najwymowniej świad- 


czy o przysłowiowem skąpstwie szkotów. 
chotał wysłać list do narzeczonej w Chicago. 


Otóż jeden z mieszkańców Szkocji 
Znaczek pocztowy musiał kupić: 


ale szkoda mu było paru gr. na papier i kopertę i dlatego cały list napisał na od- 


wrotnej stronie znaczka pocztowego. = 
Rozrucny strałkowe w Nowym Jorku 


Wielka mawa H Duce 


Na kongresie partji faszystowskiej wy- 
głosił Mussolini wielką mowę o następ- 
nym planie pięcioletnim faszyzmu. 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


ŁKIRESYF 


1934 


CRON | O mo cO cc dY wj 


N 85 


„Pierwsza Lady" Ameryki na wyspach indyjskich 


Żona prezydenta Roosevelta, która nosi 


nieoficjalny tytuł „Pierwszej Lady“ od- 


odbyła podróż na wyspy zachodnio-indyjskie. 


W Nowym Jorku, w czasie proklamowa 
do niezwyklych zaburzeń. Oto widok 


mia strejku szoferów taksówek doszło 
Broadway, na: którem rozegrały się wy- 


pad ki. 
z 7 a S AES E r E SE 


Ostatni wystep cyrkówki 


Dyrektor popularnego cyrku new- 
yorskiego / „Wiktorja” już od godziny 
konferował w swym gabinecie ze zna- 
nym adwokatem, Wiliamem Greenem. 

— Lili Dorian, to jest moja najwięk- 
sza atrakcja — powtarzał ciągle dyrek- 
tor cyrku. — Jeśli przestanie airpad 
wać, publiczność zacznie chodzić do 
konkurencyjnych przedsiębiorstw. 

— Ależ, panie dyrektorze, — tłuma- 
czył mu adwokat. — Musi pan wrestcie 
zrozumieć, że Lili dłużej u pana nie że 
zostanie. Najwyżej za miesiąc odbędzie 
się.nasz ślub. Jeśli pan nie zgodzi się na 
odszkodawanie pieniężne, za zerwanie 
kontraktu, Lili Dorian poprostu uciek- 
nie. Uważam więc, że w pańskim inte- 
resie leży polubowne załatwienie całej 
sprawy. 

— Chyba że pan da mi 20.000 dola- 
rów. f 

-— Najwyżej 5.000. = 

Targowali się dość długo. 

W rezultacie adwokat wyciągnął z 
kieszeni książeczkę i wystawił dwa cze- 
ki na łączną sumę 10.000 dolarów. 

W ten sposób tranzakcja została 0- 
statecznie sfinalizowana. 

— A więc jutro Lili Dorian występu 
je poraz ostatni — powiedział adwokat, 
żegnając się z dyrektorem cyrku. 

— Tak jest. 


ad Ostatni występ Lili Dorian, ulubieni- 


Za wydawce i druk.: Wydawnictwo „Republika“ 


cy publiczności newyorskiej, wzbudził w 
całem mieście wielkie poruszenie. 

Nic więc dziwnego, że arena wielkie- 
go cyrku „Wiktorja w godzinach wie- 
czornych zapełniła się po brzegi. 

Pierwsze pięć numerów nie wzbudzi 
ło zbytniego zainteresowania, 

Publiczność czekała na piękną Lil, 
Przecież po raz ostatni ukaże się w 
swych karkołomnych  ewolucjach na 
trapezie, zawieszonym przy samym su- 
icie dziesięciopiętrowego budynku. 

W garderobie młodziutkiej cyrkówki 
panował niesłychany nieład. Adwokat 
Green przechadził się nerwowym kro- 
kiem, spoglądając co chwilę na swą u- 
kochaną. 

— Mam jakieś złe przeczucia. — mó- 
wił, — Boję się twego ostatniego wy- 
stępu. 

— Boisż zł — rosegnia aj nę dzie- 
wczyma. — Od ośmiu lat już występuję 
w cyrku i nie mi się ne stało, Czyżby 
więc właśnie dziś, gdy po raz ostatni 
mam się ukazać na arenie, miałoby stać 
się nieszczęście. Nie, mój drogi, jestem 
zupełnie spokojna i bardzo cię proszę, 
przestań się denerwować. 


— A możebyć jednak zrezygnowała 


z tego występu? 

— Wykluczone — odpowiedziała sta 
nowczo — Muszę się pożegnać z publicz 
nością, do której tak się przywiązałam. 

Przez parę chwil trwało milczenie. 


Lili Dorian narzuciła na siebie swój ko- 
słjum, przypudrowała twarz, uczerniła 
brwi i rzęsy... 

Pomyśl kochanie, jak nam będzie do 
brze ze sobą — powiedziała nagle do na 
rzeczonego, obejmując go. Za parę dni 
wyruszamy do Europy, Zwiedzśmy Pa- 
ryż, Rzym, m Hiszpanję., Jestem 
strasznie szczęśliwa. Gdybyśmy się 
przypadkowo nie zetknęli, pozostałabym 
chyba w tym cyrku do końca życia. W 
najlepszym razie zostałabym żoną -nasze 
go ekwilibrysty, Jima Wacka, który od 
tylu lat zanudza] mnie swemi wyznania- 
mi miłosnemi. 

Młody adwokat w znederwowaniu 
podarł na kawałki jakiś list, leżący na 
stoliku. | 

— Nie mogę się uspokoić — powie- 
dział. — Boję się tego dzisiejszego wy- 
stępu. Przecież to w gruncie rzeczy jest 
niezrozumiałe, Tyle razy owa 
się twoim karkołomnym  ewolucjom i 
nigdy nie wzbudzały one we mnie ta- 
kiego przerażenia, jak właśnie dziś, 
Fazi nie zdążyła mu nawet odpowie- 

W tej chwili rozległ się dzwonek, 
co oznaczało, że już ją wzywają na are- 
zzo Młoda cyrkówka wybiegła z garde- 
roby. 

Orkiestra zagrała marsza tryumfal- 
nego. ` 

Rozległy się głośne brawa i okrzyki 

ICZMOŚCI., 


— Wiwat! Niech żyje Lili Dorian! 
| Młodziutka cyrkówikka kłaniała się 
wdzięcznie na wszystkie strony. Owac- 
je trwały kilka minut. 


Aga Khan w Kalkucie 


| Najbogatszy człowiek świata Agha Khan 
| wydał w Kalkucie wielki bal na cześć 


*ubernatora Bengalu, 


Wreszcie jednak zapanował spokój. 

Lili Dorian przystąpiła do wykona- 
nia swego najtrudniejszego, najniebez- 
pieczniejszego numeru, 

Młody adwokat wysunął się cicha- 
czem z garderoby i stanął przy drzwiach 
by dokładnie obserwować swą ukochaną 

Już po chwili Lili Dorian poczęła się 
wznosić do góry. Gdy znalazła się już 
przy suficie i miała rozpocząć karkołom 
ne ewolucje, orkiestra przestała grać. 

I nagle przeraźliwy krzyk cyrkówki 
przeszył powietrze. 

Trapez, znajdujący się przy suficie, 
nie wytrzymał ciężaru. Lili Dorian poczę 
łą spadać na dół. Na szczęście, gdy zna- 
lazła się na wysokości szóstego piętra, 
zaczepiła nogą o sznury. W parę sekund 
później znalazł się już przy niej jakiś cyr 
kowiec, który chwycił dziewczynę w 
ramiona. Spuścił się z nią razem na sznu 
rze, ratując ją w ten sposób od niechy' 
ńej śmierci. ; 

Gdy Lili Dorian znalazła się już na 
ziemi, publiczność zgotowała jej drugą, 
jeszcze głośniejszą owację. Trupio blada 
dziewczyna uśmiechnęła się lekko i po 


| chwili straciła przytomność, 


Ocucono ją w garderobie, 

Tego wieczoru jeszcze wyjaśniło się, 
że Jim Dick przeciął sznury, chcąc zem- 
ścić się na młodzuitkiej koleżance, która 
wolała wyjść zamąż za adwokata, niż za 
niego, 

Na szczęście okrutny plan ekwilibry- 
sty został udaremniony. Lili Dorian po 


Fai godzinach czuła się już znakomicie 


Jimy-Dicka osadzono w więzieniu. 
D. 
i 
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